
M  210. Kraków 16 Września — Niedziela. Rok 1855.
Wychodzi w Krakowie

Codziennie o godzinie 8 7 # rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następ u jące  

Po świętach.
C e n a :

Krakowi* miesięczna 1 złr. 3 O kr. —  kwartalna 4 złr.
W satAJB kwart liił razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k 

P r z e d p ł a t a
Przyjmuje. się w k sięg a : n i Jjózkfa C zecha przy (J łó w ay m  li)
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  ^lUeDAKCYl c z a b p  
Wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m c r a c y j n e  p i e n i ą  ze

CZAS
P r * y J m u J a  s i ę

O G Ł O S Z E N IA , R O Z P R A W Y , o d k z w y  wszelkiego rodzaju.
donikSIANIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
U W IA D O M IE N IA  tyczące S ię  sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.T a o p i » , ą
od wierszu petytowego ta  jednorazowe umieszczenie po 4 kr, następne pe
i  kr z dopł -tą po 10 krajcarćw za kaidą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y

niifrankowane nieprzyjmująiit, wyjąwBzy od stałych lub znanych korespondentów 
~ Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Ogłaszając p rzed p ła tę  na czwarty war
foku 1855 upraszamy jak najusilniej szano­
wnych pp. Abonentów, o w c z e s n e  z g ła ­
szanie s ię ,  abyś ny zaw czasu nakład dzienni­
ka do liczby przedpłacicieli zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRENDMERATT
na kwartał IV , to jest na miesiące P a ź ­
dziernik, Listopad i O rudzień  r.
1855: dla abonentów zamiejscowych z prze­
syłką pocztowy złr. 5 mk. Dla miejsco­
wych złr. 4.

Szanownych Prenumeratorów w pro- 
wincyach Cesarstwa Rosyjskiego zawiada­
mia się, źe zamawiać sobie mogą Czas za 
pośrednictwem właściwych urzędów poczto­
wych,

Kraków 15 września.
W  chwili jak obecna najciekawszem po 

faktach może jest, wiedzieć wrażenie jakie 
tu i owdzie wywierają depesze telegraficzne.
Co do faktów, staramy się jak najspieszniej 
podawać je w „Przeglądzie44— wrażenia zaś 
oddająkoresponilencye. Wczoraj podaliśmy list 
z W iednia, dziś z Berlina i Paryża— lon­
dyński spóźniony nie mówi jeszcze o naj­
świeższych wypadkarh. Dzienniki niemieckie 
a zwłaszcza francuzkie Constitutionnel i La  
Presse  podadzą zapewne wkrótce korespon- 
dencye z Petersburga. W  L a Presse w nu­
merze z lOgo b. m. czytaliśmy list z Peters­
burga pod datą 20go sierpnia (1  września) 
przerobiony tak dalece z ostatniego listu na- 
szego „z Królestwa Polskiego44 że nawet te
sam e p ozosta ły  frazesy. Praw da, że doda- . . .
no ważne w iadom ości, „iż W .  książę K o n - bardzo silne: odcienia ciekaw e. G łęboka różni- 
Stantv nrzebywa w K ronstadzie i flota sp rzy - ca m iędzy n ie c h ę c ią  ku Francyi i A n g l i i ,  jak -  
mierzona iuż się z wód krons.adzkicb odda- kolwiek rzecz w iadom a, ze Francuzom w z .ę -  
lTła a  d z ie ła  fortyfikacyjne Sebastopolskie cie w .ezy  M ałachow a a zatem . następstwa 

• d o s t a n i e m  bombardowaniu44. S z k o -  prawie w zupełności przypisać wypada. P o d -
c i e r p i ą  p i z y  ostatni _ z  depesJ5 wie_ jęcie p ogłosek  paryzkich w takiej chwili ro-

m t  m * — "         t  /V I  k. S M m r. ■ ' ■ l f ( *. .* ,k I.L .. .«

źę  Gorczaków ustąpił z armią na północną stron y  . 
Na tern kończą się  wiadom ości. -

W  P a ry ż u , w ed łu g  naszych  listów  pryw atnych , 
p rzepow iada ją  ew akuacyą zu p e łn ą  K rym u, gdzie  a r ­
mia ro sy jsk a  n ie  m oże ju ż  zaopatryw ać się w  ży ­
w ność. W yznajem y s z c z e rz e , źe  n ie  mam y żadnej 
u rzęd o w ćj w iadom ości w  tój m ierze . B ędziem y c z e ­
kać  na fakta. W k ró tce  zapew ne dow iem y się  s ta ­
n o w czo , czy  ruch  w ykonany  p rzez  k sięcia  G o rcza - 
kow a je s t  początk iem  o d w ro tu , lub też  czy  w ódz 
nacze lny  s iły  zb ro jnej ro sy jsk ie j z a ją ł ty lko p o zy - 
cyę  obronną, tru d n ie jszą  je s z c z e  do zdobycia  niż ta  
ja k ą  za jm ow ał. N iechaj tym czasem  dzienniki sp rzy ­
m ierzonych  g ło sz ą  zw ycięztw o, niechaj pow tarza ją , 
źe  R osya śm ierte lnym  ciosem  ugodzoną zo s ta ła . N ie 
mam y żadnej p re ten sy i, w ew akuacyi Sebastopolu  u -  
p a tryw ać  try u m fu ; ogran iczam y się na zapisaniu d e ­
peszy  konsu la  ang ie lsk iego  z B u k a re sz tu : „źe  R o - 
syan ie  dobrow oln ie  z m iasta  u stąp ili" .

Tym w szakże , k tó rzy  ju ż  w idzą R osyę zw yciężo ­
n ą , pozw olim y sobie  odpow iedzieć, źe  gdyby  n aw et 
Krym  b y ł zdobyty , państw o ro sy jsk ie  będzie  je s z c z e  
ró w n ie  silne i s tra szn e  ja k  by ło  p rzed tem  dla sw ych  
n iep rzy jac ió ł. Krym je s t  bezw ątp iem a częśc ią  te r y -  
to ryum , k tó re j w cafem  państw ie ro sy jsk iem  b ron ić  
je s t  n a jtru d n ie j; w k tó re j najm niej m oże ro zw inąć  
sw e  liczno w ojska z pow odu oddalenia i p rzeszk ó d  
w dostaw ie  żyw ności. Krym nie je s t  ani g ło w ą  ani 
se rcem  R osyi. Gdyby ca ły  K rym  n aw et b y ł zaję ty  
p rzez  arm ie sp rzy m ie rzo n e , je s z c z e  od teg o  n ie ­
szczęśc ia  daleko do w ielkich k lę s k , jak ie  w n a ­
szej epoce  p rz e trw a ły  w ielk ie narody . Z ajęcie  K ry­
mu n ie  by łoby  to  je s z c z e  ani M oskwa sp a lo n a , ani 
W a te rlo o , ani w ejśc ie  do P aryża; a A nglicy  m ylą się 
co  do czasu , ludu i k ra ju , je że li s ą d z ą , źe  R osya 
obaw ia się jak ieg o  W ilhelm a Z dobyw cy.

C okolw iek stan ie  się w K ry m ie , kolos o g lin ianych 
nogach  z k tó reg o  żartow ano  na początku  te j w ojny , 
pozostan ie  o lbrzym em  b o h a te rsk im ; coko lw iek  się  
stan ie , szacunek  w zajem ny oparty  na odw adze i h o ­
n o rze  pozostan ie  z ty ch  b itew  m iędzy w ojskam i Ro­
sy i i F rancy i. Zginie w praw dzie  je d e n  u ro k  —  ale 
z te j s tra ty  n ie  ma się  czeg o  c ieszyć  A nglia. 

Wrażenie doznane przez L e N o rd  zdaje się

t ie l^ B ^ d i  cob ,d“  ponieważ mniej szczj-  
śliwi jakX a Presse, nie mamy koresponden­
ta stałego w Petersburgu, któryby nasze 
zkąd inąd powzięte wiadomości w tydzień 
lub później potwierdzał i donosił nam jakie 
wrażenie zrobią w stolicy Rosyi wypadki 
zaszłe pod Sebastopolem, a listy z „Kró­
lestwa Polskiego*4 skąpo nas dochodzą, uzu­
pełnimy o ile możności ten brak czytelni­
kom naszym, podając artykuł dziennika Le  
N o rd  jako organu czysto-rosyjskiego:

Pisze on l i g o  września:
D yskusye i uw ag i n ic  m ają dziś m iejsca. Giqs 

z a b ra ł te le g ra f , k tó ry  donosi z R osyi o ew akuacyi 
s tro n y  po łudn iow ej S eb asto p o la , a z F ran cy i i z A n­
glii o za jęc iu  te j częśc i fo r tecy  tak  d łu g o  i h o h a - 
te rsk o  b ron ionej. M iasto po łudn iow e leża ło  w gruzach  
gdy  je  za ję to . R osyanie  zatopili sw o je  o k rę ty . Ksią-

wnież znaczące. L e N ord  przypuszcza pra­
wie ewakuacyę Krymu. Po tern co napisał, 
rzecby można, że ją za prawdopodobną uwa­
ża; gdyby nieraz z góry nie był protesto­
w ał, że nie jest dziennikiem urzędowym, 
wnosićby można, że wtajemniczony w dal­
sze plany, publiczność europejską ch«: nie­
jako do tego wypadku przygotować. Ze za- 
J —  . . . . .  „ciosem smiertel-jęcie Krymu nie byłoby 
nym44 dla R osyi, tego L e N o rd  nie potrze­
bował mówić: o (em każdy jest aż nadto 
przekonany; że może ono nawet niezakończyc 
wojny— i to pewna. Ileż to razy w przypuszcze­
niu upadku Sebastopola stawiano pytanie: I 
cóż dalej? — Ale N o rd  zapomina, że mo­
carstwom sprzymierzonym chodzi głównie o 
przewagę Rosyi i jej panowanie na morzu

Czaruem, a pod temi obu względami utrata 
Krymu miałaby wielkie znaczenie i była­
by bez wątpienia jednym z faktów- pierwsze­
go rzędu.

i i .  orespofidenciya Czasu.
Berlin 13 września. 

f  Doniósłszy o wzięciu przez Francuzów  wieży Ma- 
tacho',. ej i o dobrowolnem opuszczeniu i zburzeniu przez 
R osyan południowej strony Sebastopola, telegraf na 
chwilę zam ilkł, ja k  gdyby chciał wprzód publiczności 
europejskiej pozwolić ochłonąć z nadzwyczajnego w strzą- 
śn ien ia , zanim jej doniesie szczegółowo o całej okro­
pności stoczonego boju i dokonanego w ciągu kilkuna- 
nastu  godzin zniszczenia. Jeden i drugi w ódz , jeżeli 
w nich po skończeniu wściekłego boju ja k a  cząstka na­
tury ludzkiej pozosta ła , zadrżał zapew ne w pierwszej 
chwili m imowolnie, gdy patrząc na stosy  trupów  i g ru­
zów , zabierał się do skreślenia krwawego obrazu, który 
miał przed oczyma. Cóż dziw nego, że zam iast obrazu, 
skreślił nagi, zim ny, suchy szkielet w ypadku , który 
śmierć tylko zw iastu je , ale zaledwie pozw ala domyślać 
się jąj ogromu i okropności. Biją w dzwony, śpiew ają 
Te Deum laudamus po kościołach paryzkich, jakby 
niemieściło się nic z interesu ziem skiego, nic z  sam o­
lubnych celów w dziełach i uczynkach synów ludzkich, 
gotowych zaw sze i w szędzie , w każdem państwie i 
w każdym narodzie, w każdem wyznaniu wiary i w każ­
dym systemie politycznym , osłaniać je  imieniem i bło­
gosławieństw em  Bożem! Ja  nie widzę w odmesionem 
zw ycieztwie drogi prowadzącej do uszczęśliw ienia ludz­
ko śc i, lub przynajmniej do złagodzenia ją) jniedoli. Mozę 
b yć , że się m ylę, że niewidzę tak daleko , jak  w idzą 
drudzy. Dla tego daleki też jestem  od narzucania dru­
gim niewiary mojej i krótkiego widzenia mego. Jeżeli 
jednak mówię i piszę publicznie to co m yślę , czynię 
to z przekonania, że nie sam jeden je s te m , który mam 
takie zdanie, że więc nie moją tylko w łasną objawiam 
opinię, na co zw ażać , pisując do dziennika publiczne­
g o , mam sobie za  powinność. W ypadek 8go w rze­
śn ia , przypomina datą sw ą  pamiątkę innego wielkiego 
w ypadku... Ale dosyć tego. Każdy dziś rozpuścił skrzy­
dła wyobraźni swojej. W ejrzyjcie, do którego chcecie 
dziennika, i w ybaczcie, że m nie, z  bardzo m ałą w yo­
braźnią i z  bardzo krótkim w zrokiem , oglądacie spo­
kojnie chodzącego po ziem i, daleko od Delfów.

Ogłoszenie rozporządzenia ministeryalnego, naznacza­
jącego termin wyborów poselskich do Izby drugiej sej­
mu pruskiego, pobudziło prasę tu tejszą i prowincyo- 
nalną do rozpraw przygotowujących umysły do tej 
czynności. Każdy dziennik wychodzi ze stanow iska 
stronnictw a, którego je s t organem ; w szystk ie , nawet i 
organa stronnictwa ludow ego, zgadzają się na to , aby 
w ziąść czynny udział w wyborach. W iadomo, że stron­
nictwo dem okratyczne, zam knąw szy się od chwili po­
konania rew olucyi, w systemie biernego opo ru , nie 
brało żadnego udziału w dotychczasowych wyborach. 
Skutek system u tego b y ł, że stronnictwo a  z niem i 
zasady niewiadomo gdzie się podziały, przynąjmniąj 
w życiu publicznem śladu ich n iepozostało, a  i w pry- 
watnem rzadko się na nie napotyka. Jeżeli dziś Na- 
tionalzeitung do stronnictwa tego przemawia, czyni to 
więcej z w łasnego in teresu , aby podnieść zasady, które 
w yznaje , aniżeli z przekonania, że ma istotnie przed 
so b ą p a r ty ą , która u żyw ajeszcze  jakiegokolwiek w kraju 
znaczenia. Udział jej w wyborach mało zmieni do­
tychczasowy ich charakter. ,

Dzień odjazdu króla do prowincyi nadrenskiej ozna­
czony na 17 b. m. K siążę Pruski opuścił ju ż  Ostendę, 
zatrzym ał się parę dni w B elgii, odwiedził familią k ró­

lew ską w Brukselli, 16 b. m. oczekiwany je s t z  pow ro­
tem w K oblentz.—  Cholera ani się zm niejsza, ani po­
w iększa. Pogoda p iękna , jesień to najstalsza pora roku 
w Berlinie.

F ’t k f y i  10 września.
F W iadomości z Azyi mniąjszćj są  zaspakąjąjące. 

Jenerał M urawiew oblega w prawdzie K ars, posunąwszy 
się zarazem  aż do Erzerum , lecz siła jego nie jest w y­
starczająca aby w ojska tureckie pobić, aby jedno i dru­
gie miasto zająć. Chybił w łaściwy moment, tojest kie­
dy naprzód ruszył, w tedy łatw o mu było nieprzygoto­
wanych T urków  pobić; lecz dąjąc im czas zebrania 
sil jakich tak ich , postaw ił siebie samego w niemożno­
ści wykonania pierwotnego planu swego. W  pierwszćj 
chwili popłochu miano w ysłać kontyngens angielsko-tu- 
recki jenerała V ivian , kiedy jednak  po zbuntow a­
niu się baszibozuków  i tu  niesubordynacya pokazy­
wać się poczęła , odstąpiono od tego zam iaru, do k tó ­
rego zresztą  nic nie nagliło. W ysyłanie teraz korpusu  
pod Omerem paszą ma więcąj na ce lu , aby odciąć i 
pobić M uraw iew a, ja k  obronę m iast K ars i E rzerum . 
Ten korpus ma podobno w Batum w ylądow ać; otw o­
rzy się now e pole dla znanych talentów O m era, któ­
rego pozycya w Krymie jak o  podrzędna, nie je s t w ła­
ściwą. Zdąje s ię , że Rosyanie nie w ystaw ią się na 
podobne niebezpieczeństwo i że się za  rzekę Arpaczaj 
cofną. Od kilku dni mówią znowu wiele o Austryi, 
ju ż  to że nowe układy i konferencye proponuje, ju ż  to 
że myśli brać udział czynny w teraźniejszej wojnie. 
Niewiadomo, o ile w jednym  i w drugim je s t prawdy. 
Rząd francuzki i publiczność tu tejsza m ają ciągle oczy 
zwrócone na postępowanie tego m ocarstw a, któremu 
zdaje się przeznaczona je s t rola pierwszego rzędu w dzi­
siejszej chwili.

Miasto Paryż publikowało przed kilkoma dniami swój 
budżet od trzech la t ,  który zakom unikowało rządowej 
komisyi, wyznaczonej dla zdania spraw y, czy miastu 
now a pożyczka 60  milionów przyznaną być może. Po­
kazuje s ię , jak  kolosalne są  dochody stolicy. Roku 
1854 zostało się czystego dochodu 18 ,4 8 0 ,8 6 9  fr., ro­
ku 1855 18 ,7 0 9 ,7 8 3  fr. Na rok 1856  budżet nastę­
pnie obrachowany: dochód 6 3 ,3 8 2 ,1 9 9  f r . , rozchód 
6 3 ,0 3 0 ,3 0 7 ; pozostąje czystego dochodu 3 5 1 ,8 9 2  fr. 
Zmniejszenie to w porównaniu do pozostałości innych 
lat, tłum aczy się przez ogromne w ydatki jakie miasto 
teraz ina. Nowa policya zw ana „strażą  paryską* ko­
sztuje do 5 ,8 4 5 ,3 1 5  fr. rocznie, nie w spom nę o no­
wych budowlach, burzeniu dawnych i tw orzeniu nowych 
ulic placów, jako teź o m akadam izow aniu d róg , jakie  
w głównych kierunkach zaprow adzone zostało . D ziw no, 
że Paryż przy takich usiłowaniach niepospolitych ku 
użytku i przyjemności kierow anym , tak dobrze w  in ­
teresach s to i; i że zam iast deficytu ciągle jego dochody 
się pow iększąją. Można tu  śmiało przysłow ie p rzy to ­
czyć, że jak  kto sieje tak zbiera. Radzie municypalnej 
jednak i jej przewodniczącemu prefektowi H ausm ann, 
taki stan  rzeczy czyni nąj większy zaszczyt.

Od krw awych godów R yxy, nigdy ziem ska burza 
Nie przeraziła tyle całego Podgórza,
Co ów przeklęty grudzień —  ta  zim a z ło w ro g a ,
Kiedy wtłoczył się w Polskę z swem mrowiem Nogąjec, 
Oczyma wprawionemi dla bluźnienia B oga,
Pospieszał krwi niewinnej szukać nad D unajec;
B ył to rok niezwalczony —  przed takiemi dniami 
Rokiem pierwej psy słot>c.e się krw ią plam i;
Lud poznał karę niebios—  w szak jeszcze  w sw ych ranach 
Czuł pierwsze odwiedziny stu  tysięcy g o śc i,
Czuł Tatarów  nie z l i c z b y  — znał ich me po Chanach, 
Ale po m iast popiołach i P° stosach kości.
Na g ło s—  „T atarzy  lecąj —  starzec w ydobyw ał 
O statni ję k  z  sw ych p iersi, kobiety w las bmgły,
Z pogłoską dymów tum an razem dolatyw ał,
Nikły m iasta , w sie , ludzie, krą) g °rzaI bez cegły;
Nad stu  wsiami ciągnął się jeden pas z p om iem ,—  
K arą było mieć oczy; śród b o r o w  przestrze 
W idzie ogniowe h asła , ja k  dym chmury bru ,

Jak  się po w arstw ach śniegu tysiąc łun czerw ieni, 
Czyich piersi kruk nie rw ał: za  tym ślepie krucze 
Tatarskich jeźdźców  gnały : drugi raz ta  zgrąja 
Już  zakładała zęby w Podgórskie spiżarnie;
Brudny krymski ordyniec krwiożercy Nogaja 
Już drugi raz do Pionin gnał Kingę bezkarnie:
Z nią uciekały siostry i kapłanki skrycie,
Mężatki —  gmin —  prałaci —  i rycerstwo prawe —
Jedni chcieli ocalić sk a rb y —  lub sw ą  sław ę 
Drudzy w sty d — trzeci im ie—  w szyscy razem życie—  
Sam Leszek, któremu los dni królewskie krócił,
  O n , co ramieniem szlachty od tronu wyparty
Po karkach tejże samej szlachty na tron wrócił.—  
Uciekał dziś z  nad W isły bez rady, bez warty 
Przed chmurami Tatarovy — i pewnie w tej chwili 
Zanim się stare szczęście nad krąjem przechyli ■ 
Dałby w szystko za ju tro , —  dałby tron za  konia. —  
Przypadł w Pionińskie gory, gdzie za  grzbietem skały 
Krył się zameczek Kingi śród lasów  ustron ia ,
A w sąsiedztw ie onego sokoły mieszkały.
Przebył tajemne śc ieszk i—  w biegł tylko na słowo 
1 po drodze przywitał w tej jednej kobiecie
K rew ną  w dow ę—  kap łankę—  tu łaczk ę—  królową.
„Pokój temu k ą to w i!—  zaw ołał król w progu 
I kroczył przez komnatę. —  »Na w ieki! “ —  0d razu 
Leciał głos ze skał głębi.—  „T uscie? ... chw ała B ogu!" 
—  R zekła strapiona K inga—  „z bożego rozkazu

Znowu kraj go re ."—  „Gore!—  król docsinąt—  g o re !"—  
„W ięc ju ż  niema ratunku? kapłanka mu przerwie —  
-  Na to k ró l :—  „W szystk ie  ręce z Węgier dziś zabiorę

I ze swojemi wrócę Konrad co przy ścierwie
Gdyby kruk się w ychow ał, ma złotą dziś porę 
W ichrzyć w świeżej pustyn i, umie on skorzystać 
Z każdej iskry na dachu , dziś w blasku pożarów 
Potrafi tron w ynaleść, lub do hordy przystać , 
Tatarstw em  poszczuć szlachtę, a  szlachtą Tatarów.
Nie zniósłbym  aby berło ktorego mi z ręki 
Nie mógł w ytrącić szab lą , ju tro  przypadkowie 
Znalazł w tatarskich śm ieciach."—  „Jeszcze, Bogu dzięki!

- R zekła Kinga— je s t  w  m odłach, wierz mi letniąj wdowie! 
I w łasce  Bożej p rzysz łość  —  p o m y śl, że  czas chyży  
l niewinnych dogania; Tatarzy tym czasem  ^
Z każdem twem słowem  ku nam bliżej—  bliżej—  bliżej. 
Chcesz być w W ęgrzech, uciekąj!—  spiesz za łzam i żony 
Która w tćj chwili pewnie ju ż  granice Spiża 
Przekroczyła z sw ą  drużbą— lud do nich się zbliża. 
Spiesz się tą  fu r tk ą —  w prawo —  nie czekaj aż  dzwony 
Zawołają na ciebie: niema tak śmiałego 
Coby dziś za sznur chw ycił—  ludzi nieba strzegą. 
Bywaj zdrów, spiesz, u c iek a j!"—  Leszek kilka kroków 
Naprzód zrobił ku Kindze, ona nad nim dźwigła 
Błogosławiącą rękę, ja k  tęczę z obłoków',
W estchnęła całą p iersią—  chwila ta  rozstrzygła 
Dalszą jego spoko jność, cofnął o dw a kroki

l * a r y ż  11 w rześnia.
F  W ieża Małachowa w zię ta , a  z  ją j zdobyciem u- 

paść koniecznie m usiała południowa część Sebastopola. 
Rosyanie cofnęli się do części północnej, w ysadziw szy 
podług zw yczaju swego fortyfikacye i spaliw szy okręta. 
W szystkie depesze tak francuzkie jak  angielskie zga­
dzają się na t o , że miasto portowe ju ż  nie istnięje. 
S traty zdąje się były ogromne z obydwóch stron, naj­
więcej ucierpiały dywizye Bajarda, kampanii krym skiej, 
jenerała  Bosqueta, który przy ataku najw ażniejszy miał 
udział. Stanow cze powodzenie należy się  tym razem 
F rancuzom , Anglicy ja k  zwykle ruszyli z żelazną od­
w agą na Wielki Strzalczan i na bastyon dw carinage,

Przygiął ku ziemi g łow ę, kapłanka z żałobą 
W ym ów iła: „Bóg z Tobą! “ —  a  odgłos głęboki 
Leciał ze w szystkich sklepień: „Bóg z  tobą! Bóg z tobą!" 
S tąd  pędził w góry S p isk ie; synow ie Prekopu 
Goniąc za  jego g ło w ą , nie odetchli chw ili,
Nie znalazłszy na śniegu królewskiego tropu,
Z a w iatrem , za  pog łoską , ku Tatrom  pędzik- 
Szło tu  o sytość C h an a , on od stu lat 
W rajski brzeg Europy z za  W ołgi się f  ^  sta’wie 
D zis w ierząc konskun nogom , 8m'8 ,0 nopy składał 
Głowy chrześciańskich w odzów Jak°ełvni6 dla siebie 
Z a  tę  krew chciał przynąimn.ej ^  niebie_ _ _  
Jeden rozkoszny wieczór w

D ruga chmura Tatarów ^ ^ f M P h m i S 's z c z y t y

S ądeczanki’Najskromniejszy dz,e.w!« w Paszczy ska ł ukryty;
T ? m T 3 !! iy  trzy kro'ew skiego rodu
Miedzy garstką tułaczow ich dom ow e cnoty
Lśniące jak J j g , JJL -  6 Wschodu
M ogły okupie  Polskę —  Dył to zak ład  złoty 
M iędzy niebem a ziem ią żeby krąj wybawić,
D o ść  było te trzy perły u B oga z a s ta w ić :  
j a k o ż  w chwilach ro zp a czy  gdy ludom p aść trzeba, 
S cieszk ę  ratunku tylko w ynąjdują nieba.
Sama zim a ciężarna, ta  Podgórska zima,
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ale po chwili opanow an ia  z  w ielką s tra tą  w yparci z o ­
stali. Pom im o karnośc i, determ inacyi i pośw ięcenia, nie 
w iodło  im się  w  tej k am p an ii, której p ierw sza epoka 
w zięciem  Sebastopola skończoną zosta ła .

N astęp u je  te ra z  pytanie bardzo n a tu ra ln e : co dalęj 
będ z ie?  R o sy an ie  sto ją za  szańcam i polow em i nad 
C z a rn ą , k tó ra  niezadługo w y le je ; ich sk rzyd ło  praw e 
op ie ra  s ię  o m orze; pó łnocna część  S ebastopo la  mocno 
ufortyfikow ana, s łuży  im ja k o  silny punk t o p a rc ia ; je -  
dnem  słow em  za jm u ją  silną  i obronną pozycyą. Czy 
sprzym ierzeni tę  pozycyę a tak o w ać  będą ? —  zdaje się 
Ze nie.

Pisałem  w jednym  z lis tów  pop rzedzających , że  K a 
m ysz ufortyfikow any przeznaczony  je s t  do odegrania 
wielkiej roli, czy S ebastopol będzie w zię ty  lub nie. Na 
p ierw szy  i na  drugi p rzypadek  sp o rządzony  był p an 
niew iem  czy b y ł ostatecznie p rzy jęty ; a  .8 X i naw et 
ta k  b y ło , to  sz an se  w ojny do tąd  go zm ienić m ogły i 
je sz c z e  nadal zm ienić m ogą. W  przypadku  mepowie- 
dzenia s ię  sz tu rm u , lub innąj k iesk i, K am ysz miał s łu ­
ży ć  ja k o  wielki szan iec , z a  który by się armia schroni­
ła  i pod za s ło n ą  k tó regoby  w  nąjgorszym  przypadku  
osta teczn ie am barkow aó  się  m ogła. W' teraźniejszej w y ­
granej K am ysz staje się  fo rtecą , w której jed n a  część  
arm ii sp rzym ierzonych  pozostać m oże, aby  R osyan  trzy ­
m ać w  sz ac h u , gdy  tym czasem  druga część  w s ią ść  m a 
na ok rę ty  i ru szy ć  na taki punk t, gdzie n ieprzyjacie lo­
w i sp o d z iew a  się now y cios zad ać  i dokąd  arm ia ro ­
sy js k a  krym ska przed n ią  zd ąży ć  nie potrafi. T ak ie  
by ły  daw niej plany. R a z  je sz c z e  pow tarzam , daje je  
sous toute reserve.

Jenerał P elissier zo s tą je  te raz  naturaln ie przy kom en­
d z ie ; w przypadku  przegranej by łby  go je n e ra ł Bara- 
guey  d’Hilliers za s tą p ił. P ierw szy  ja k  i je n e ra ł Canro- 
bert o trzym ąją  n iezad ługo  b u ła w y  m arsza łkow sk ie ; tak  
jeden ja k  i drugi dobrze na n ią  za s łu ż y li:  C anrobert 
jak o  ten  k tóry  w szystk ie  m aterya ły  do pow odzenia p rzy ­
g o to w a ł; P e liss ie r ja k o  w ykonu jący . Inne dalsze  ru ­
chy czy to  w  Azyi m niejszej, czy  to ku B essarab ii, b ę ­
d ą  za leża ły  od tego co się  te raz  w  K rym ie stan ie , ale 
w szędzie  R o sy a  m ocno osłab iona być m oże, jeże li sp rzy ­
m ierzeni szybko  działać będą.

W czoraj w ieczorem  i dzisiaj ła tw o  było . w iedzieć, że 
nadzw yczajne now iny nadesz ły ; w szędzie  po bulw arach , 
w  kaw iarniach i teatrach  p o k az y w a ła  się  w ielka ag ita- 
cya. O bw ieszczenia rządow e przybite po m urach były  
o toczone czytającem i ta k ,  że  się  docisnąć nie m ożna 
b y ło , a  po m iejscach gdzie p rzedaw ano w ieczorne n ad ­
zw y cza jn e  edycye Monitora i la Patrie, trzeba było 
d ługo czekać nim  się  egzem plarz dosta ło .

L o n d y n  7 w rześn ia.
L .  K ażdy  tu  tęskn i z a  now inam i z K rym u. Ile s ą ­

dzić m ożna z raportów  od je n e ra łó w  angielskich  i fran- 
cuzkich  p rzysłanych  do rząd u , prace inżyniersk ie w ojsk  
sp rzym ierzonych  po su w an e  s ą  codzień bliżąj ku  w aro ­
w niom  M ałachow  i R edanu  pod m ury S ebastopo la . Ż o ł­
nierz je s t  pełen zap a łu  i o p ływ a w e w szy stk o . O ddzia­
ły  posiłkow e z  F rancyi i Anglii ciągle p rzy b y w ają , a
jeśli m oże w ypadnie im zim ow ać przed S ebastopolem , 
za w cz asu  go tu je  się  dla w o jsk a  z im ow a odzież i m a­
te ry a ły  n a  budow lę dom ów . P rzeciw nie z a ś  najsm u­
tn ie jsze  w iadom ości dochodzą tu o stanie w ojska ro­
sy jsk iego . Po  bitw ie nad C zernają, gdzie s tra ty , ja k  
sam  książę  G orczaków  przyznaje , by ły  og rom ne, duch 
w o jska  znacznie podupadł. N iedostatek  żyw nośc i doku ­
cza, i po przecięciu kom unikacyj na  m orzu  A zow skiem  i nie sy n a  S zam ylow i przez C esarza  z  niew oli, w której
dow óz je j lądem przez Perekop i przez sp iek łe s tepy  d ługo  z o s ta w a ł w P etersburgu  nie s ta ło  s ię  tego przy-
uk ra iń sk ie  wielce je s t u trudniony . O prócz codziennej s tra - j czyną

R o sy a  nie z o s taw a ła  spokojnym  w idzem , lecz od razu  
posp ieszy ła  na  uśm ierzen ie  zbun tow anej prowincyi. W  
obronie gabinetu  w iedeńskiego sta je  Globe, dziennik 
m inisteryalny i ro zu m u je ; „ż e  nie znajduje w  tein po­
dobieństw a. A ustrya w ó w czas była s troną pokrzyw dzo­
ną. W iną było  innych co pow sta li, a rządow i służy ło  
praw o w łasnej obrony. Insza je s t  w cale z R osyą . 
W  dzisie jszym  razie R osya dopuśc iła  się  najazdu  i s a ­
m a w inna, a  T u rcy a  tylko broni się  i czyni to w du­
chu p raw a  narodow ego i z a  pom ocą sprzym ierzonych 
z  so b ą . W  razie zachodzących sp rzeczek  m iędzy dw o­
m a niepodległemi państw am i, drugim  państw om  zaw sze  
s łu ż y  niezaprzeczone praw o do s tan ia  przy  tej stronie 
na  wojnie, przy której zechcą. P rócz  tego R o s y a w d z i-  
siejszem  zdarzen iu , po s tąp iła  sobie zupełn ie w brew  zd a­
niu A u s try i; w s k u te k  czego, podług  n aszego  m niem a­
nia, nic takiego nie za sz ło , coby m ogło A ustryę pozba­
wić zupełnej w olności w yboru  i dzia łan ia , lub coby j ą  
z m u sza ło , jedyn ie  dla p rzypodobania się  R o sy i, pogw ał­
cić istn iejący  po rządek  rzeczy  dla tego, że  w przód  R o ­
sy a  by ła  obrońcą tego porządku . W szelk ie  podobne 
p rzedstaw ien ia  pochodzące od R osy i, należy  brać nie 
w  m iarę istotnej ich w a r to śc i, i j a k ą  przebiegłość hr. 
N esselrodego radaby  im nadać, lecz jedyn ie  za  oznakę 
ob jaw iającego  się  czucia rządu  rosy jsk iego  w jeg o  obe- 
cnem w yjątkow em  po łożen iu ."

N adto w ieść  rozchodzi się  o innych kom binacyach 
m iędzy gabinetam i europejskiem i, m ianow icie z jednej 
strony  o angielsko-francuzkim  trak tacie  z  A ustryą , a ż e ­
by R osy i podyktow ać tak ie  w arunk i pokoju , ja k ie  te 
trzy  p a ń s tw a  u zn ą ją  z a  po trzebne dla spokojności E u ­
ro p y ; z  drugiej z a ś  strony , o trak tacie ja k i pruski gabi­
net u siłu je  zaw rzeć  z A ustryą , aby  z a  w spólnetn po­
średnictw em  sw em  ogran iczyć w ojnę do pierw otnych 
począ tków , z  k tó rych  ona się w szczę ła , to  je s t ,  aby 
nie w y jść  za  zak res zabezp ieczen ia  całości T urcyi bez 
naruszen ia  je d n ak  całości granic R osyi, i żeby  Niemcy 
czyli R z e sz a  niem iecka w zię ła  na  siebie rolę arbitrów  
i rozejm u. U trzym ują  ja k o b y  F rancya  by ła  tem u proje­
ktow i przychylną, czem u je d n ak  trudno dać w ia rę ; nikt 
w tem je sz c z e  N apoleona III polityki nie przeniknął. 
Lecz m ów ią , że  A nglia przeciw i się  takiem u układow i, 
czem u w ie rz ę ; bo opinia publiczna je s t  p rzeciw ną i z a ­
w arcie pokoju  na takich w arunkach  oddaliłoby m inistrów  
od ste ru  rządu . Ja k  te raz  rzeczy  s to ją , to  jeden tylko 
o ręż  i pow odzenie jego , w arunki do pokoju  podać m o­
że. Z  tego w zględu p ierw szy  trak ta t z  A u stry ą , ja k o  
zgodniejszy  z obecnym  stanem  opinii publicznej, zy sk a ł­
by tu  lepsze przyjęcie.

Z  listów  z C arogrodu dow iadujem y s ię ,  że  Oiner 
p asza  m iał w yjechać dnia Ig o  w rześn ia  dla objęcia do­
w ództw a nad w ojskiem  w Azyi. T o w arzy sz y  inu Iskander 
p a sz a  na dow ódzcę kaw alery i. Lecz na jc iek aw szą  no­
w iną je s t  plan przysz łe j kam panii O m era. Nie uda się 
do K ars, lecz w y ląd o w aw szy  w  B atum  pociągnie z w oj­
skiem  w prost do T yflis. Z am ierza  on p rzez to naprzód 
p rzerw ać kom unikacyą w ojsku rosyjskiemu z  G eorgią, 
i zajściem  w ty t odciąć mu odwrót, a  potem podać 
Czerkiesom sposobność połączenia się  z nim przeciw' 
w spólnem u nieprzyjacielow i. W  tej m ierze m iał rząd  
turecki ju ż  się zn ieść z Szam ylem  i drugiem i naczel­
nikam i tych w alecznych górali. A ngielscy posłannicy tak ­
że  tam  się udali. D ziw no się w ydaje, dla czego Czer- 
k iesi, k tórzy  się  od tylu lat tak  w alecznie bili, te raz , 
kiedy na jp rzy jaźn ię jsza  zd a rza  się  do tego  pora, nagle 
ucichli. D om niem yw ają się  przeto , czy czasem  zw róce-

tv  ludzi od o ręża , zgn iła  g o rączk a  i cholera przerza-] S ardyn ia  p o w ięk sza  siłę  zb ro jną . Z ac iąg  z roku 1 8 5 4
d za ia  za łogę se b a s to p o lsk ą ; nie m a dość m iąjsca w  s z p i- ( do 1 3 ,0 0 0  uzupełn ia  się , a  po jeg o  skończeniu  drugi 
ta lach  i chorzy  w ysy łan i byw ąją  aż  do Sym feropola, na  1 4 ,0 0 0  ludzi z  roku 1&55 m a być rozpoczęty . Na 
W cale  now a i n iesłychana ch o ro b a , j a k  lekarze p isz ą , za stęp có w , k tórzy  przez rząd  dostaw ian i, ceny znacz- 
ro zw in ę ła  się w  m ieście oblężonem , początek  biorąca nie się  pow iększy ły . P rzed  rokiem 1 8 4 8  płacono za  
w sy s te m ac ie  nerw ow ym , a  k o ń cząca  się ob łąkaniem  i r za stęp cę  od 1 ,2 0 0  do 1 ,8 0 0  franków , dziś p łacą  od 
n ag łą  śm iercią. Do 3 ,0 0 0  osób  m iało  p aść  ofiarą tej 3 ,0 0 0  do 5 ,0 0 0  fr. U zbrajan ie się to Sardynii, ja k  wi- 
szczególnej choroby w krótkim  przeciągu  dw óch  o s t a - , dać z potrzeby w ynika. C ałe W łochy, R zym , Neapol i 
tnich tygodni. | Sycylia, ja k  tu  do n as dochodzi, s ą  w  zaburzen iu .

R o sy a  sa m a  zda je  s ię  czuć trudność  sw ego  położę- j Czy w ina w  tem  rządów  czy nie, w to nie w ch o d z ę ; 
nia, i to  podobno spow odow ało  hr. N esselrodego do piszę tylko, że  tak  je s t .  P rzyczyną  tego nie s ą  bynąj- 
rozeslan ia  znow u  depeszy  do poselstw  ro sy jsk ich  p r z y ' mniej M azziniści, czyli republikanie, bo ci podupadli 
dw orach zagranicznych, z poleceniem , aby  się sta ra li ja k o  stronnictw o, ja k o  ludzie bardziej teoretyczni, niżeli 
przekonać te  dw ory o go tow ości R osy i do p rzy jęcia o- praktyczni. Lecz w ym ieniane s ą  inne stronn ic tw a pała- 
wych s ław nych  i znanych czterech punk tów  do poko- ją c e  n ienaw iśc ią  ku  egzystu jącem u  porządkow i rzeczy 
Ju - Słychać także , że  osobne przedstaw ien ie zrob ił ga- we W łoszech , ja k o  to  M uratyści, m ający  na celu wy- 
binet petersburgski dw orow i aus tryack iem u, aby  A ustrya niesienie na  tron neapolitańsk i sy n a  daw nego ich K róla 
nieociągata się  z  pom ocą, p rzypom inąjąc , ja k  M urata, i w yglądający  pom ocy od F ra n cy i; drudzy  z a ś

stronnicy sa rdyńscy , k tó rzy  radziby  K ró la E m anuela 
w ynieść na tron całych W łoch. O ile to  z porządkiem  
sp raw , europejskich się  zgadza , czas tylko m oże oka­
zać. Ż e  F rancya  nad  tem czu w a i nie je s t  oboję tną na 
to  co się  dzieje w e W łoszech , dow odzi to , że  z 4 0 ,0 0 0  
w ojska w ypraw ionego  w  tej chwili z T u lonu  i M arsy­
lii do K rym u i z  oddziału 8 ,0 0 0 , k tóry  w krótce m a 
tam że być w ysłanym , część  je d n a  ( ja k  się  dom yślają) 
je s t  p rzeznaczona do W łoch  (?).

F lo ty  francuskie i ang ielsk ie , tak  na B ałtyku ja k  na 
m orzu  C żarnem  z łożone dotąd  były  najw ięcej z w iel­
kich okrętów  liniow ych i fre g a t, a  nie m iały  dość po 
m niejszych s ta tk ó w  do p ływ an ia  na mniej głębokich 
m ię jscach , i dobijania do brzegów  które na obu mo 
rzach  s ą  m iałkie i p ły tkie. T em u  n iedosta tkow i rządy  
s ta ra ją  się  za radzić  i w iele m ałych sta tk ó w  buduje się 
te raz  w p o rta c h , a  8 0  w K onstan tynopolu  dla rządu  
angielskiego. S ta tk i tak ie m niejsze nazyw ane s ą  gun 
boats, to  je s t  łodz ie d z ia ło w e , bo k ilką działkam i z w y ­
kle s ą  uzbrojone. R ó żn ią  s ię  od nich baterye p ływ a­
ją c e  (floating  batteries) z m oździerzam i ogrom nego k a ­
lib ru , s ą  z  g rubych m ass  że laza  zb ijan e , w y trzym u­
ją c e  najw iększe s trz a ły  arm atnie. P rzeznaczeniem  ich 
je s t  rozbijanie m urów  najtęż szy ch  fortec ja k  K ronstad t 
i S ebastopo l. K ilka ich niedaw no uży tych  było  do bom 
bardow ania  S w e ab o rg a , i najw ięcej p rzyczyniły  się  do 
zn iszczen ia  go. T e raz  trzy  takich bateryj p ływ ających  
j e s t  w  drodze n a  m orze C z a rn e , gdzie m ają  być uży te 
przeciw  nadm orskim  bateryom  i w arow niom  S ebasto  
pola. W ejście do zatoki pod tą  tw ie rdzą  nie będzie im 
tru d n e , bo płytkie m ając  dna nie po trzebu ją  ja k  inne 
okręty  g łębokiej w ody; ruch  ich z a ś  odbyw a się  za  
pom ocą tak  zw anej śruby  A rchiinedesow ej. Jedna z  tych 
w ysłanych  straszn y ch  bateryj m orskich z  nazw y  sw ej 
Devastation daje poznać cel na  ja k i je s t  p rzeznaczona. 
Jednakże pora je s ie n n a , n ieprzy jazna żeg ludze przerw ie 
dzia łan ia  flot na w ielką skalę. E sk ad ra  z  kilku ok rę­
tów  z ło żo n a  k tó ra  była na  Białem  m orzu dla blokady 
A rchangielska i innych portów , m usi niedługo dla z im o­
wej pory  w rócić. F lo ta  bałtycka po zburzen iu  S w ea­
b o rg a , nic podobno w iększego  tego roku nie zdz ia ła, 
ogran iczyć się  m usi b lokadą b rzegów , i z a  pięć ty g o ­
dni także  w rócić. Jedna  flota czarnom orska m ogłaby 
cośkolw iek z d z ia ła ć , ale i to n iepew na. P ubliczność 
an g ie lsk a , ja k b y  zaw iedziona w oczekiw aniach o flotach 
sw y c h , sa rk a  na adm irałów  kom enderujących te ol­
brzym ie floty, ja k ich  św ia t nigdy nie w id z ia ł, z łożone 
z  5 0  okrętów  rożnej w ielkości na B a łty k u , a  z  4 9  na 
m orzu C zarnem . A p rzec ie , oprócz przyciśnienia R osyi 
na m o rzach , i p rzerw an ia  je j  s to sunków  handlow ych 
z  innemi k ra ja m i, nie zn iszczono  je j  nadm orskich  tw ierdz 
i nic nie zdz ia łano  odpow iedniego takiej w ielkości u- 
zbrojenia.

Aby dać w yobrażenie o w ielkości handlu  angielskiego, 
tego źród ła  bogactw a n a ro d u , posy łam  tu tablicę w y­
w ozu  ( exports)  w yrobów  angielskich do różnych k ra­
jó w  z przeszłego  roku  1 8 5 4 , z  dodatkiem  do niej dla 
porów nan ia  w yw ozu  z  roku  1 8 5 3 , w y raża jąc  oraz  o- 
gólną w arto ść  tow arów  w yw iezionych za  osta tn ich  dw u 
lat. Je s t ona u rzę d o w a , w ia ry g o d n a , ile że  w artość  
tych w yrobów  i dokąd się  w yw oziły , by ła  przed rz ą ­
dem zadek larow aną.
K raje dokąd  w yroby D eklarow ana ich w artość :

w yw iezione by ły . r. 1 8 5 4 . r. 1 8 5 3 .
1. Obce kraje: Ł . (.funty) Ł .

R o sy a  i po rta p ó łn o c n e . . . .  4 , 7 9 8 . . .  1 ,1 0 6 ,7 6 7
—  po rta  czarnom orsk ie . 4 9 , 5 0 3 . . .  1 2 1 ,6 3 8

S zw ecya  i N o rw e g ia   7 3 6 , 8 0 8 . . .  5 5 6 ,1 8 3
D a n ia .................................... 7 5 9 , 7 1 8 . . .  5 6 9 ,7 3 3
P r u s y ....................................  o ! o ’= n8 ,  ‘ • 5 7 9 ,5 8 8
K rólestw o H a n o w e r s k ie . . .  „ ^ • 4 7 2 ,1 7 9
M iasta h a n z e a ty c k ie  7 ,4 1 3 ,7 1 -5 ..  .7 ,0 9 3 ,3 1 4
H o la n d y a ...............................4 ,5  < 3 ,0 3 4 . .  .4 ,4 5 2 ,9 5 5
Belgia ......................  1 , 4 0 6 ,9 3 2 . . .  1 ,3 7 1 ,8 1 7
F rancya  ................  3 ,1 7 5 ,2 9 0 . .  .2 ,6 3 6 ,3 3 0
Portugalia  w ła ś c iw a   1 , 3 7 0 , 6 0 3 . . .  1 ,2 1 0 ,4 1 1

  w y sp y  A zorskie i
M adera   1 1 8  7 0 6 . . .  1 2 4 ,9 7 1

H iszpaą ia  iB a lea rsk ie  w yspy  1 , 2 7 0 ,4 6 4 . . .  1 ,3 6 0 ,7 1 9  
—  w yspy  K anary jsk ie 8 2 , 1 1 5 . . .  1 0 7 ,6 3 8  

W łochy  i w yspy  A dryatyckie jako to :
S a rd y n ia ...............................  1 , 0 5 4 ,5 1 3 . . .  1 ,1 1 2 ,4 4 7
K sięstw o  T o s k a ń s k ie   5 0 5 , 8 5 2 . . .  6 3 9 ,7 9 4
P ań s tw o  P a p ie z k ie   1 4 9 , 8 6 5 . . .  2 0 7 ,4 9 1
N eapol i S y c y lia ..................  5 6 3 , 0 3 3 . . .  6 3 9 ,5 4 4
A ustryackie posiad łośc i . . .  6 3 5 , 9 3 1 . . .  6 3 7 ,3 5 3
G re c y a   8 0 , 1 3 0 . . .  1 3 5 ,3 1 5

T u rc y a ................................ :  2 , 7 5 8 ,6 0 5 . .  .2 ,0 2 9 .3 0 5
M ultany i W o łoszczyzna  . .  1 6 , 4 0 2 . . .  1 7 9 ,5 1 0
S yrya  i P a le s ty n a ................  3 6 6 , 9 9 3 . . .  3 0 6 ,5 8 0
E g i p t .................................... 1 , 2 5 3 ,3 5 3 . . .  7 8 7 ,1 1 1
M aro k o .................................  7 5 , 0 7 6 . . .  7 5 ,2 5 7
F ran cu sk a  S e n e g a m b ia   8 , 1 2 5 . . .  1 ,7 2 5
Brzegi zachodniej A fryk i. . .  6 4 6 , 8 6 8 . . .  6 1 7 ,7 6 4
J a w a ...................................  6 3 6 , 8 4 4 . . .  5 5 8 ,2 1 2
W y sp y  F i l ip iń s k ie   3 5 0 , 2 4 5 . . .  3 8 6 ,5 5 2
C h in y ...................................  5 3 2 , 6 3 9 . . .  1 ,3 7 3 ,6 8 9
W y sp a  K u b a ......................  1 , 0 3 8 ,1 5 9 . . .  1 ,1 2 4 ,8 6 4
H a i t y .................................... 1 9 5 , 0 5 3 . . .  1 3 3 ,8 0 4
Zjednoczone S tany  Ameryki

i K a lfo rn ia  2 1 ,4 1 0 ,3 6 9 .  .2 3 ,6 5 8 ,4 2 7
M e x y k o ...............................  4 3 0 , 9 3 6 . . .  7 9 1 ,9 4 0
N ow a G ranada   ...........  2 7 0 , 7 2 2 . . .  4 5 0 ,8 0 4
V en ezu e la .............................  3 0 0 , 8 9 9 . . .  2 4 8  190
B r a z y l ia ...............................  2 , 8 9 1 ,8 4 0 . .  .3 ,1 8 g ’4 0 7
U ru g u a y ...............................  4 6 2 , 2 1 0 . . .  5 2 9 ,8 3 3
B uenos A y re s ......................  1 ,2 6 7 ,1 2 5 . . .  5 5 1 ,0 3 5
C h ili............................. ..  1 ,4 2 1 ,8 5 5 . . .  1 ,2 6 4 ,9 4 2
P a r u ......................................  9 4 9 , 2 8 9 . . .  1 ,2 4 6 ,7 3 0

_ R ożne inne k ra in y   1 , 0 1 4 ,8 5 8 . . .  9 1 2 .6 6 2
O gólna sum m a w yw ozu) .  Ao AK . . .  - , n

do obcych krąjów  ) E- 63,400,587. . 60,5 5 1 ,o 7 9
2 . W yw óz do osad  i innych p o ­

siad łości W . Brytanii.
W y sp y  nadbrzeżne (C hannel 

I s l a n d s ) ...........................  4 8 0 .3 3 9 . . 4 7 0 ,1 0 7
6 7 0 ,8 4 0
2 9 7 ,9 0 6
1 1 6 ,5 6 7

G ib ra lta r ...............................  7 5 4 , 3 5 7 . . .
M a l t a . . . . ...........................  4 1 3 , 2 8 5 . . .
W y sp y  Jo n sk ie ....................  1 2 8  9 7 5
O sady  angielskie południo-

w ej A f r y k i ......................  9 2 1 , 9 5 7 . . .  1 ,2 1 2 ,6 3 0
M a u ry c y u sz ......................... 3 8 3 , 2 1 0 . . .  3 8 5 ,8 7 9
P ań stw o  Indyj w schodnich 1 0 ,0 2 5 ,9 6 9 . .  .8 ,1 8 5 ,6 9 5
H o n g -k o n g ...........................  4 6 8 , 0 7 7 . . .  3 5 7 ,9 0 8
O sady w A u s tr a l i i  1 1 ,9 3 1 ,3 5 2 . .  1 4 ,5 1 3 ,7 0 0
O sady północnej A m e ry k i.. . 5 , 9 8 0 ,8 7 6 . .  .4 ,8 9 8 ,5 4 4

°SS1£T*Sk1- • • » .9 0 e ,6 3 9
R óżne pom niejsze o s a d y . . .  4 0 1 , 5 3 6 . . .  3 4 7 ,7 8 7

O gólna w arto ść  w yw ozu  doL , n , R Q 8 „ „  
angielskich posiad łośc i )Ł -'J 'V sy» ,4 1 3 .  3 3 ,3 8 2 ,2 0 2  

C ały w yw óz rów nie do obcych 
ja k  do angielskich posiad ło ­
ści (w łąc za jąc  w eń Ł .2 6 ,5 7 1  
tow arów  i pro wizyj do portu 
B a łak ław y ) w ynosił . .  .Ł .  9 7 ,2 9 8 ,9 0 0 .  .9 8 ,9 3 3 ,7 8 1

Z pow yższego  obrachunku okazu je  s ię ,  że  handel 
R o sy ą  roku  p rzeszłego  praw ie był żaden. W zró sł 

je d n ak  handel do S zw ec y i, D an ii, P ru s  i m iast han- 
zea ty ck ich ; i z  niego z a  pośrednictw em  kupców  tych 
krajów  inogło też co z  w yrobów  angielskich dostać  się  
do R o s y i , potnim o blokady brzegów  bałtyckich. Z  F ra n ­
cy* pom noży ł się  handel roku  1 8 5 5  o 2 0  procentów ; 

T u rc y ą  na 2 a ,  a  z  Egiptem  na 6 0  od sta . Zm niei-
^ L % V nr n,e ha,,del Z A m er>’kfI * z  A ustralią  o 
2 ,0 8 2 ,3 4 0  fun tów , lecz z a  to pow iększy ł się z I n d ia ­
mi w schodn iem i, okazuje bowiem p rzew yżkę 1 .8 4 0 ,2 7 4 . 
U m niejszenie się  w yw ozu  w yrobów  z r. 1 8 5 4  w po­
rów naniu  z  rokiem  1 8 5 3  je s t  m a łe ; p rzyczynę tego nie 
tak  w ojnie p rzypisać należy  ja k  w cale odrębnym  od niej 
n iezaw isłym  okolicznościom . D ość rzucić okiem na u- 
bytek w yw ozu do A u stra lii, krainy zby t dalekiej od 
placu w ojny, żeby  ona najm niąjszy w pływ  m iała na 
n ią w y w rz e ć , a  rzecz okaże s ię  ja w n ą .

P iszę  to aby  o kazać  ja k  ogrom ny je s t  obrot kap ita- 
ów  na z e w n ą trz , nie do tykając  tu  je szc ze  w ew nętrzne­

go handlu na konsum cyą w  k r ą ju , k tóra także  je s t  o- 
g ro m n a , i n as tręcza  inną  kategoryę do uw agi. W  m ia­
rę tego handlu zew nętrznego  i odbytu  w iększego na 
w yroby i rękodzieła do w yżej w yliczonych k rą jów , 
w zras ta  też s to sunkow o  dla nich p rzy jaźń  i przychyl­
ność rządu  angielskiego w ogólnej polityce. O kraje i 

aro y nie obiecujące korzyści handlow ych Anglia m ało 
d b a ; m e przeto  żeby  w  narodzie nie było sym paty i dla 
u c iśn ionych , tylko iz rząd  nieda s ię  sen tym entu lnościa 
uw odzić. Z  tego w zg lędu  narody nadm orsk ie z po rta­
mi i p rzy  u jściach  sp ław nych  r z e k , m ogą w  s to su n ­
kach politycznych z  A nglią poczytać się za  szczęś liw ­
sze  od innych w śród  sta łego  lądu m iejsce zajm ujących .

K r a k ó w  1 4  w rz e ś n ia .  Od 6 do 1 0  b. m. w łą c z n ie  
d o  p o z o s ta ły c h  w e d łu g  o s ta tn ie g o  w y k az u  16  c h o ry c h

C o z  rzek  zlepia gościńce —  z gór robi w aro w n ie ,
C o z a  groblam i lodu j ak w  szańcach  w sie trzym a,
W  tym  dniu się  r o Ł i^ ^ y  ja ;  j cjs fa  cudow nie 
N ow e brzemiona śniegu— W krótce od zachodu  
Z a św isz c z a l czujny wicher, krew  z  twarzy w y sy sa ł, 
Tatarski k u h g  nie m og dojść do Pionin grodu,
T a k  śn ieg  sk u ł kom  w iatr je źd ź có w  k o ły sa ł,
R azem  z  sk a ł narożn ików  i k ó  |jcznych 
Z agw izdnęły  kam ienie, z a s k rz y p m y  lllkj^
S y n , stepów  m im o całej na  cu sw<y sztuki 
N ie um iał się  p iąć w  gorfl s r  ia{ ^ ‘“ "Jc h , 
D opiero w  T a tra ch  p rząjrza ł  
Lepiąj m u było  h asać  po A z o w s k i m  brzegu 
P opijać k rw ią  P o ło w c ó w ,- czychac  z  G zatyrdachu 
N iż w P o lsce  w alczyć z  m rozem  na za g  ie, 
O pierać się S łow iańsk iej ro zp aczy  —  1 zim ie‘
Z aczą ł m yśleć o zw ro c ie— gdy w  tein n iesp  ie 
D ał się  słyszyć huk  z  P ionin  i trąb a  ż a ło b n a  
O zw ała  się ze szczy tu , ja k b y  zm artw ychw stan ie  
W ró ży ć  m iała poległych, z  każdem  je j zadęciem  
R o z leg a ły  się słow a „P recz s tą d  p sy  piekielne,
P iliście ju ż  z mórz wielu, tu wam nie podobna 
S ięgnąć ręką do zrodłal*— Przed takiem zaklęciem  
Trzykrotnie, przeraźliwie, nagle otrąbionem,
Z erw ali się  T a ta rzy , ja k  kaw ki przed dzw onem .—  
D alejże n a  w ąw ozy!... bo m e śmieli czekać 
N a p izybycie  n ie szczęśc ia , woleli uciekać;

A s ły sz ą c  poszarpane echo m iędzy sk a łą  
Co po kam iennej P ionin kolebce s k a k a ło :
Z ła  to  w ró ż b a !—  krzyknęli —  i zm arzli, skurczen i, 
Cofnęli się  ku rów niom  —  z w ła sz c z a  gdy bluźnierce 
Ś w ieżo  cisnęli w ogień jednej branki serce,
A to zaczę ło  p ry skać , drgać w  sto s ie  p łom ieni. —

Ju ż  w tedy  na P odgórzu  tylko w iosek  szczę ty  
S pog ląda ły  na siebie, do T a tró w  z K rakow a,
Nie sp o tk a ł życ ia śladu — rok naw et przeklęty  
K ończy ł sw o je  godziny —  w  u sta ch  m arły  słow a.
P sa  naw et nie u s ły sz a ł, nie zobaczy ł ptaka.
Z d ało  się  że zw ie rzę ta  z  sw ym  ludem  n aw zajem , 
U ciekły w lasy  radzić nad bezbronnym  k rą je m :
T a k  zew sząd  w iała  m artw o ść  i cisza  jednaka .
Lud na tym  rogu  P o lsk i by ł gościem  u siebie, 
Z w abiony z różnych k ra jów , gnieździł się w osadach .

| Nie znał co bronić ziem i, ja k  s ta n ąć  w  potrzebie,
^ią l lasy, tow ił ryby , ż y ł ja k  bóbr w  grom adach.

a ego chęć odporu u gó rala  g a s ła —  
d „ w ju tro  —  w  borach ukry ty  ja k  w  m atni
. . . .  °bronnego —  bez w odza —  bez h a s ła ,
W i v ostatnim  grudniu dzień św ia ta  osta tn i. 
S am a  K inga oparła  Swe oczy na niebie,
U fna, ze  ju tro  u jrzy  now y-rok w  P ioninach 
I L esz k a  nad unajcem , żyła w dniach—  godzinach—  
Z rob iw szy  k rzy z  nad krąjem  i k rzyż w k o ło  siebie,

C ista  w zrok  ku S ączow i —  stą d  nadzieja m iła 
Mimo sło ń ca  zachodu  w esz ła  na  ją j lice,
I b łogosław iąc z  P ionin dw óch kró lestw  granice, 
N ą jtw ard szą  k raw ędź P olsk i sw ą  łz ą  poznaczyła .
B y ła  to c iężka k ropla —  czu ły  j ą  źren ice ;
Ł z a  ta  k ry ła  się  w  sercu  królow ej od m łodu,
Ł z a  ta  sp a d ła  z a  grzechy całego narodu. —

T ym czasem  dolinam i w ieś, czyli bezdroże 
R z ek a , czyli kam ieniec, T a ta rzy  się pchali,
P a trz ą c  z  gór na łby  k o ń sk ie — ja k b y  na ruch  fali, 
Z d aw a ło  s i ę , że  pod S ącz  ciągnie C zarne m orze 
Albo że  M orskie-O ko z  T atró w  się  w ykrad ło  
P rze ta rg a ło  P ioniny i ku W iśle sp a d ło .—
W  S ączu  dopiero horda zg łodzona  —  okrzep ła  
S z u k a ła  w  pustych  dom ach w ytchnienia i ciep ła ,
T u  sw ój k o sz  roz łoży ła  —  tu  hordy część  drugą 
Z  W ęgier oczekiw ała z w ściekłym  T e le b u g ą —•
S tra szn o  spojrzyć gdy  m iasto  chrześcian  spo łeczne 
N agle przez barbarzyńców  w  obóz s ię  obraca,
W  jednym  dniu w  śm ieciach leżą  i dzie ła  odw ieczne 
I cacka onegdajsze—  pam iątki i praca. —
W tedy z  cnotą śm ie igrać ogień i żelazo 
Lud —  p ra w a —  i s tró ż  jeg o  g iną  je d n ą  razą .
Ale S ącz  w  cieniu T a tró w  ustron ie  tak  lube,
Bóg dziś zak ry ł przed z g u b ą — przed ram ieniem  dzikiem 
S ącz  czekał innych losów  —  m iał p rzą jsc  w ieków  próbę,

Różańcem  Kunegundy z  dziejami zw iązany  
S to  m iast prześcigający prawem i m ieszczany  
Nie m ógł runąć bez s ław y  pod pocisków likiem.—
S ącz  je szcze  w k rw aw ych w ojnach tę w ielką m iał chlubę 
Ż e  był księżn iczek  po skich pokutnym  klęcznikiem . i td.

O bjaśnienie. —  Przystąp ili T a ta rzy  pod K raków  
w przeddzień B ożego narodzenia (r. 1 2 8 7  podług  k ro ­
niki K unegundy ) chcąc go m ocą dostać , lecz po krótkiem  
sz tu rm ie , gdy im oblężeni kilku w odzów  ubili, o d s tą ­
pili od mnr'-’w. L eszek  w idąc zrażone  nagłym  przestra-

ed /7e n-nie m ógł i.m w ydać W0Jny m ianow icie w czas g  ie niezm ierne śniegi o k ryw szy  p o la , w szel-
hvhł°sip h(! w ° - I10“  °4ieły- P o rzu ciw szy  K raków  u- 

^17 . m i i  W §g,er z  żonfI Gryffiną. T a ta rzy  tem  śm iel­
si z  uc.eczki w o d za , cały  ten  kraj k tóry  się od K rako-
'.hróp f CI^ga, d0 S andecza  (S ą c z a )  i do T atró w  w niw ecz 
d7« EPrzedz‘Ia  ich przy jście ś . K unegunda ucho- 
. ąc z zakonnem  zgrom adzeniem  oraz z Jo lan tą  s io s trą  
1 ^aiom eą sio s trzen icą , k tó re m niszkam i z o s ta ły , do 
zam ku P ioniny  nad rzek ą  D unąjec. —  N aruszew icz .

S. F.



CZA 8 z Niedzieli 18  W rześnia 1 8 5 5 . 3
na cholerę, przybyło osób 18 — a zatem wyzdrowia­
ło  13, umarło 7.

Od początku epidemii po dzień 10 września w łą­
cznie zachorowało w Krakowie osób 3438,

wyzdrowiało 2208 — umarło 1216 — pozo­
stało jeszcze w kuracyi osób 14.

Z c. k Komisyi zdrowia.

Stan cholery w Lwowie. Na dniu 11 września 
zasłabło 3, a umarło 2 osób. W ogóle od powsta­
nia zarazy zasłabło 5,592, a umarło 2835 osób.

W ied eń  14 września. Pobyt N. Państwa w Ischl 
trwać ma niedłuźej podobno jak do końca b. m., po­
czerń oboje Cesarstwo Jmć wrócą do Schonbrunn. 
L in z. Z tg  pisze o pierwszych dniach pobytu w Ischl, 
co następuje: Jak juź doniesiono, JJ . CC. MM. przy­
byli do Ischl 7go. Jakkolwiek z najwyższego rozka­
zu wstrzymano się od wszelkich uroczystości, wszakże 
za przybyciem N. Państwa, zebrały się tłumy ludzi 
witając najjaśniejszą parę z radością i uszanowaniem. 
Dnia 8go N. Państwo obecni byli o godz. l l e j  na 
nabożeństwie w tamecznym kościele parafialnym. Po 
południu N. Dwór udał się do Steg, zkąd przedsię­
wziął przejażdżkę wodną po jeziorze Hallstadzkiem 
a o 8ej wieczór do Ischl. Dnia 9go N. Państwo zro­
bili wycieczkę do Weissenbach nad jeziorem Alter.

—  Gaz. Wiedeńska zamieszcza obwieszczenie c. k. 
Namiestnictwa Niższej Austryi, tyczące się zbiera­
nia składek na mieszkańców doliny i miasta Krems, 
gdzie dwukrotne oberwanie się chmury w nocy z 26 
na 27 sierpnia i z 5go na 6 września, niesłychane 
zrządziło szkody. Dotychczasowe szkody wynoszą 
juź pół mil. złr., a zwiększają się jeszcze wciąż przez 
to, iż w skutku podmulcnia wielu domostw, takowe 
się walą, tudzież iż grunta okryte rumowiskiem i 
piaskiem lub wypłukane z urodzajnej ziem i, n iery- 
chło plon przyniosą. Dotychczas niewiadomo wiele 
osób w tej powodzi zginęło, ale w ogólności wiele 
ich dotąd brakuje.

Kraje Nadbałtyckie.
Times donosi w liście z Gdańska z d. 7go b. m., 

że w d. 2 t. m. angielski okręt liniowy „Colosus" i 
fregata „Imperieuse" pozostawszy przed Kronstadtem, 
na obserwacyi i stojąc na kotwicy o 8 może mil mor­
skich od latarni tołbuchińińskiej, spostrzegły po roz­
wijaniu się mgły gęstej tuż w pobliżu eskadrę rosyj­
ską składającą się z liniowego okrętu trabowego o 90 
działach, fregaty jednej, dwóch parowców i kilku 
łodzi kanonierskich. Okręty angielskie podniosły na­
tychmiast kotwice i posunęły się ku okrętom rosyj­
skim, lecz te nieczekając spotkania, uszły do portu 
ścigane aż po za Tołbuchin, jak daleko tylko baterye 
nadbrzeżne doewalały. Okręt liniowy rosyjski zdawał 
się być zupełnie nowy i zapewne odbywał próbę, a 
ponieważ była to niedziela, mnóstwo widzów stało na 
groblach portu kronstadzkiego, przyglądając się temu 
widowisku. (Okręt ten musiał być w samej rzeczy 
nowo zbudowany, angielskie dzienniki utrzymywały 
bowiem, źe na fincie rosyjskiej nic używają jeszcze 
śruby.

Kraje Czarnomorskie.
Imadła w iec południowa połow a Sebastopola, zn i­

s z c z o n a  je s t 'w ię k s z a  część  iloty rosyjsk o-czarn o-
morskiój i olbrzymi zakład w ojenno-m orsk i, który 
Rosya tu przed lat 60 budowała, chcąc z m ego za­
w ła d n ą ć  morzem Czarncm a nawet Srodziemnem. 
C ałoroczne oblężenie tw ierdzy, budującej się w  cią­
gu w alki, pamiętne w ytrw ałą obroną i uporczywym  
atakiem, ob lężenie prowadzone bezprzykładnem i do­
tąd w hisloryi środkami, w klórem  cztery najw iększe 
mocarstwa europejskie w ytęża ły  sw oje s iły  i w sze l­
kie zasoby w ojenne —  ukończonem  zosta ło , jedna 
karta dziejów  w ojennych zamknięta. Lecz otwiera 
sie rów nocześn ie druga karta; stoi je szcze  druga 
połow a Sebastopola, dla której zdobycia now e ob lę­
żen ie  przedsiębrać potrzeba, a przystępu do n iego  
broni armia rosyjska , zajmująca silne od natury i 
sztuki stanowiska.

Czy ten wielki wypadek wojenny wpłynie na przy­
spieszenie pokoju, czy na rozszerzenie wojny? nie 
podobna przewidzieć. Widzieliśmy dotąd w biegu 
sprawy wschodniej jak wszystkie usiłowania i śro­
dki przedsiębrane w celu przywrócenia pokoju, zwra­
cały się mocą ogólnego położenia rzeczy, ku zwię­
kszeniu wojny. Czy Francya i Anglia zaspokoiwszy 
tym świetnym czynem wojennym swój honor, skłon- 
niejsze staną się do układów, czyli też czując swą 
siłę , cięższe przedstawią warunki pokoju? Czyż 
Rosya łatwiej dzisiaj przyjmie warunki odrzucone 
przez nią w zimie i traktatem odejmie sobie wła­
dzę na morzu Czarnem? Oto nasuwające się dzisiaj 
pytania. Nie chcemy być prorokami, lecz zdaje nam 
się, źe krew wylana w tych nowych szturmach prze­
rwała jeszcze głębiej drogę do układów. Zresztą na 
te polityczne pytania odpowiadaliśmy i odpowiemy 
pod inną rubryką. Tu tylko nadmienić musimy kró­
tko, jaki wpływ na walczące strony wywrzeć może 
upadek południowej części Sebastopola pod wzglę­
dem wojskowym W tej mierze powtórzyć musimy 
nie raz wyrzeczone przez nas zdanie, iż jakkolwiek 
zdarzenie to uczyni wielki wpływ materyalny, a je ­
szcze większy moralny na walczące armie, a nawet 
na przyglądające się walce inne europejskie pań­
stwa, jednak nietylko dotychczasowy upadek poło­
wy sebastopolskiej twierdzy, ale zdobycie całego 
Sebastopola i całego Krymu, nie wywraca jeszcze 
bynajmniej potęgi rosyjskiej, nie przymusi Rosyi do 
proszenia o pokój. Gdzie indziej leży źrodfo i pod­
stawa jej potęgi. We wczorajszym zaś Nrze Czasu 
przedstawiliśmy nadto, jakie silne stanowisko zaj­
mują jeszcze Rosyanie w Krymie, oraz przewidzenia

co do przyszłych działań sprzymierzonych, jeżeli 
dalej wojnę na tym półwyspie prowadzić będą.

Dzisiaj uzupełnimy obraz odwrotu Rosyan z po­
łudniowej połowy Sebastopola, według wiadomości 
odebranych przez W arszawę. Doniesienia te okazują, 
iż bynajmniej nie pomyliliśmy się, kreśląc w Czasie 
z 14go września obraz tego odwrotu w połowie 
z depesz telegraficznych, a w połowie odgadując go 
z planu Sebastopola. Rosyanie zasłaniając się ogniem 
dział strzałczanu i bastyonu masztowego, i wybu­
chami m in, cofali się w nocy z 8go na 9go t. m., 
z Korabelnai do właściwego miasta Sebastopola po 
moście przez port wojenny, któremu to mostowi 
warownia Pawłowska na wewnętrznym krańcu Ko­
rabelnai stojąca, służyła za szaniec przedmostowy. 
Następnie przez 9ty września wojska przechodziły 
z właściwego miasta do północnej połowy Sebastopola 
po moście pontonowym rzuconym przez zatokę od 
warowni Mikołajewskiej i do fortu Katarzyny. Przez 
ciąg tych dwóch dni przeprowadzano ciągle resztę 
materyałów wojennych, działa i moździerze do pół­
nocnych warowni, a chociaż już od I8go sierpnia 
Rosyanie zwątpiwszy o utrzymaniu się w południo­
wej części, przewozili na drugą stronę zatoki za­
pasy wojenne, mimotego jednak wiele dział ciężkich, 
które do ostatniej chwili odwrotu na bastyonach ko­
niecznie czynnemi być musiały, pozostały tamże, 
wprawdzie zagwoźdźone lub w części zepsute, ró ­
wnie jak wielka ilość innych materyałów wojennych, 
nie zniszczonych do szczętu przez pożar i wybu­
chy. Ostatni oddział rosyjski, służący za straż tyl­
ną, opuścił w nocy z 9go na lOgo września połu­
dniowe wybrzeże i warownię Mikołajewską, która 
w czasie tego odwrotu stanowiła niejako szaniec 
przedmostowy dla tego wielkiego mostu przez za­
tokę rzuconego; po oddaleniu się tego oddziału wa­
rownia ta wyleciała w powietrze.

D. 10 września jen. Pelissier posłał do Korabelnai 
i palącego się jeszcze miasta drobne oddziały dla 
przejrzenia ich wnętrza i usunięcia barykad tamujących 
przejście na głównych ulicach. D. 11 września pier­
wszy korpus francuski zajął przedmieście Korabel- 
nają; a jak tylko barykady z ulic usunięte zostaną, 
wojska sprzymierzone wejdą zapewne do samego 
miasta. Obydwie te jednak części południowego Se­
bastopola leżące na pochyłości wzgórza amfiteatral­
nie ku zatoce spadającej a ku północy zwróconej, są 
wystawiono na ogień rosyjskich warowni północne­
go wybrzeża, gdyż zatoka sebastopolska ma tylko 
3000 do 3600 stóp szerokości.

Następujące podobno powody skłoniły ks. Gor- 
czakowa do opuszczenia południowej połowy Seba­
stopola. Po wzięciu Małachowa przez dzielną pie­
chotę francuzką — którego to szańcu przy obecnym 
położeniu bateryj oblężniczych, nie zdołali Rosyanie 
ani obronić, niemogąc zgromadzić w tern niekaza 
matowanem umocnieniu znacznych mass wojska, 
z powodu gradu z góry padających bomb, ani ode­
brać go w zaciętych walkach, również pod tym zgu­
bnym dla nich ogniem to czo n y c h —niepodobieństwem 
ju ź  b y ło  u trzym ać się w  K orabelnai. K orabelnaja 
zaś b y ła  najw ażn ie jszą  częśc ią  tw ierdzy , albow iem  
w niej zna jdow ały  się wszystkie zak ład y  morskie, 
magazyny, adiniralicya, warsztaty do naprawy okrę­
tów, nakoniec ona broniła przystępu do portu wo­
jennego i chroniła flotę rosyjską od spalenia. Z u- 
padkiem Korabelnai padała flota, padały zakłady mor­
skie, niknął cel kosztownej obrony południowej po­
łowy Sebastopola. W prawdzie mogli się jeszcze 
Rosyanie po opanowaniu przez sprzymierzonych Ko-

zatopione. Most okryty był wojskami cofającemi się 
na północne wybrzeże. 0  8mćj godzinie był już 
przerwany. W  zatoce stoi blisko warowni Katarzyny 
tylko kilka parowców. Zbliżyłem się dzisizj na po­
kładzie statku „Brandon" do bateryj kwarantanno­
wych i poznałem, źe są opuszczone. W  tej chwili 
wylatują w powietrze. Żołnierze nasi wyszli z prze­
kopów i tłumami rozbiegają się po szańcach mia­
sta , które zdają się być zupełnie opuszczonemi.*

Inwalid R u sk i  ogłasza wyjątek z przesłanego 
przez księcia Gorczakowa dziennika działań od 23 
do 27go siernia.

„Dnia 23 Sierpnia. Ogień bateryj nieprzyjaciel­
skich na lewą połowę naszój linii obronnej kiero­
wany był dość silny, chociaż nie tak częsty jak na 
początku bombardowania; artylerya forteczna odpo­
wiadała nieprzyjacielowi z powodzeniem, ostrzeliwa- 
jąc głównie przestrzeń przed dawnemi redutami W o­
łyńską i Selegińską i przed 2 bastyonem. Pomimo 
tak uporczywe przeciwdziałanie załogi Sebastopol 
skiej, oblegający nie przestawali wykonywać swych 
robót z dawną natarczywością; nieprzyjaciel wypro­
wadził z lożamentu przodowego naprzeciw bastyonu 
korniłowskiego podwójny podkop, mający długości 
5 sążni, wzniósł na prawo od takowego lożament 
w kształcie łuku i przedłużył podkopy uskutecznio­
ne w nocy na 22go sierpnia. U nas zaś naprawiono 
wedle możności uszkodzenia głównie w bastyonie 
Korniłowa, który ucierpiał od skoncentrowanych nań 
wystrzałów nieprzyjacielskich; oprócz tego o go­
dzinie 2ej z rana, przed wystającym węgłem 4go 
bastyonu, wysadzono bardzo pomyślnie minę, która 
wstrzymywała w tym punkcie roboty nieprzyjaciela.

Dnia 24 sierpnia. O godzinie 5ej z rana poczęto 
strzelać z bastyonH korniłowskiego do bateryi nie­
przyjacielskiej o lOciu działach, wzniesionej poni­
żej dawnej lunety kamczackiej. Oblegający odpo­
wiedzieli ze swej strony bardzo żywą kanonadą, 
skierowaną na wzgórze Małachowa i bastyon Nr. 3; 
około godz. 8ej z rana ogień cokolwiek zwolniał. 
Nieprzyjaciel zdołał wzmocnić w ciągu dnia przo­
dowy przykop naprzeciw bastyonu korniłowskiego, 
przedłużył uskuteczniony dnia poprzedniego podkop 
jeszcze na 6 sążni, urządził lożament na krańcu te­
go podkopu i ustawił na lewo tego ostatniego sze­
reg koszów. Przed drugim bastyonem podkopy jego 
także przedłużone zostały. Roboty przez załogę wy­
konywane zależały na naprawianiu dzieł Korabelnai, 
które wystrzały nieprzyjacielskie uszkodziły. Silny 
ogień przeciwnika, tak elewacyjny jak i karabinowy 
przeszkadzał uskuteczniać z powodzeniem te napra­
wy głównie w bastyonie korniłowskim. W nocy 
25go sierpnia łańcuch nasz nrzed bastyonem Nr. 2 
stojący, spostrzegłszy, źe trzy na nowo wzniesione 
loźamenty nieprzyjacielskie nie były jeszcze zajęte, 
zawładnął takowemi. Jednocześnie nieprzyjaciel, któ­
ry zamierzał zająć wilcze doły przed 2 bastyonom, 
posunął się tam dwiema kolumnami, lecz będąc spo­
tkany z 2go bastyonu ogniem karabinowym i karta- 
czowym, cofnął się i atakował naszych ochotników, 
których wsparła tymczasem kompania Zamojskiego 
pułku strzelców. Dowódzca łańcucha podporucznik 
Chajbetów, wziąwszy w przykopie nieprzyjacielskim 
jednego jeńca, kilka karabinów i zrzuciwszy przed- 
piersień ruchomy odszedł do szańców, skąd poczęto 
dawać częstego ognia.

Dnia 26 sierpnia ogień bateryj nieprzyjacielskich 
był w ogóle umiarkowany.

Na lewem naszem skrzydle w dolinie Czarnej część 
jazdy nieprzyjacielskiej wspartej przez piechotę, w y-

rabelnai bronić w właściwem mieście Sebastopolu, sunęła się 24go sierpnia z rana ku przejściu przez
zasłonionem od strony lądu bastyonaini: masztowym 
środkowym i kwarantannowym; od strony morza 
warowniami: kwarantannową, aleksandryjską i mi- 
kołajewską; od strony Korabelnai warownią pawło- 
wską i szeregiem bateryj wzdłuż prawego brzegu 
portu wzniesionemi. Lecz przez tę obronę me oca 
liby ani floty, ani zakładów morskich, a załóg 
cięta już od północnych warowni i od arinu odsie- 
czowćj, poddaćby się w końcu musiała, nie mogąc 
się zaś cofnąć, wziętąby była w niewolę. Nakoniec . . .
wojska rosyjskie poniosły ogromne straty od ognia, szereg lożamentów za kanałem wodociągowym 
moździerzowego tak w ciągu bombardowania, jak i wzmocniony został." 
w ciągu ostatniego sześćkrotnego, w części odpar­
tego szturmu. Ogień bateryj moździerzowych w przo­
dowej paralclli, w ostatnich czasach założonych, wy­
wierał straszny skutek; grad bomb padał na wszyst­
kich punktach południowego wybrzeża, i niedozwa- 
lał prawie zgromadzić mas wojska. Dla tej Przy” 
czyny nie można było pozostawić licznej załogi 
w samem mieście po opuszczeniu Korabelnai. 
wem, ks. Gorczakow zważywszy, źe straty jakie 
w dalszej obronie południowej połowy Sebastopola 
poniosłyby wojska, większe byłyby bez porównania 
od korzyści, a po przełamaniu linii obronnej zdo­
byciem Małachowa, znikła juź moźebność obronie­
nia tej części twierdzy, unikając większej klęski, 
nakazał odwrot na północne wybrzeże.

Dzisiaj odebraliśmy Monitora ogłaszającego de 
peszę wiceadmirała Bruata do ministra marynarki; 
chociaż treść jej telegrafowaną z Paryża podaliśmy 
juź w Czasie z I3go t. m., powtarzamy ją tu jednak 
dosłownie. >,Krym^ 9 września 10 1/i  godzina rano. 
Wczoraj w południe przypuszczono szturm do  ̂Ma- 
łachowa a później do Strzałczanu i bastyonu środ­
kowego. Przeciwny wiatr północny zatrzymał okręty 
nasze w przystani. Tylko bombardy mogły strzelać 
wpłynąwszy do zatoki strzeleckiej; nasze bombardy 
rzuciły do bastyonu kwarantanny i do warowni ale­
ksandryjskiej 600 bomb; a 6 bombard angielskich 
rzuciły tamże równą prawie liczbę pocisków. Dzi­
siejszej nocy gwałtowne wybuchy i ogromny pożar 
dały nam poznać, źe Rosyanie opuszczają miasto.

Dzisiaj zobaczyłem, że okręty rosyjskie zostały

górę koło Uzenbaszik i po krótkiem odstrzeliwaniu 
się z naszymi posterunkami przodowymi cofnęła się. 
W nocy 25go t. m. nieprzyjaciel zwinął w dolinie 
Bajdarskiej swój obóz i przeszedł za rzekę Czerne, 
zostawiwszy w Urkuska i Baga około 2ch szwadro­
nów. Na pochyłości gór Fediuchina nieprzyjaciel 
wykonywał bardzo silne roboty: na przylądku na 
lewo od drogi wzniesioną została baterya do ostrze­
liwania przystępu do mostu kamiennego, bateryę tę 
połączono przykopem z inną skierowaną na wąwóz;

nentów za kanałem wodociągowym także 
wzmocniony został."

Z wybrzeża morza Azowskiego donoszą," źe 
w Geniczesku od I5go do I8go sierpnia parostatki 
nieprzyjacielskie pojedynczo do tego miasta zbliża­
jące się, kierowały nań strzały. Dnia 8go sierpnia 
przypłynęło do wsi Uz-kuja 7 parostatków z kilku 
bateryami pływającemi, z których jedna wypłynęła 
do samej ciaśniny, lecz wystrzały nasze zmusiły ją  
do cofnięcia się. Dnia 21 go i 22go sierpnia dwa­
naście statków nieprzyjacielskich w porcie Genicze- 
skim stojących, strzelało do miasta i obzu, lecz 
szkody nam nie zrządziło; 23go sierpnia 6 paro­
statków z liczby tych które stały w porcie, podjęło 
kotwice i odpłynęło ku Kierczowi

wszakże swojego zamiaru i w tym celu pojechał do Lon­
dynu.

Kars papierów publicznych i pienlędzyT"
Wiedeń. K ursa telegraficzne z dnia l5go  września: 
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, T 0 « pr- * 1 8 5 2  r - -------------• 2 7 ,-p r .  8 iV , f !  —1-pr. 19 i, z cjągn. _ _  „ 1880  r  25Q) 802 _  p oiyczka

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Sławny podróżnik Dr. Barth z Ham burga, który 

z polecenia Towarzystwa jeograficznego londyńskiego i ko 
sztem jego zwiedzał głąb Afryki, powrócił temi dniami 
do M arsylii, skąd udaje się do Londynu dla złożenia 
towarzystwu pomienionemu sprawy z podróży swojój. Jest 
on pierwszym z Europejczyków, który ze środka Afryki 
żyw powrócił do Europy; nie dziw przeto, że kiedy dłu­
go o sobie nie dawał wiadomości, mniemano powszechnie, 
ie  zginął tak  jak  wielu jego poprzedników.

—  Jakiś spekulant giełdowy chciał w Lipsku zaaese 
kurowaó życię^ Cesarza Napoleona, żeby na przypadek je ­
go śmierci pokryć straty, jakichby doznał w przew idy 
wanym spadku papierów publicznych. Towarzystwo zabez­
pieczenia życia tamże nie chciało jednak podjąć się tegJJ 
bez świadectwa lekarskiego i innych formalności, który 
spekulant nie był w stanie dopełnić. Nie porzuci o

Akcye kol. żel- półn- —  Ferdyn. —   Pożyczka
z r. 1851 lit- A. -  — -  B —  Ost-Donau-Dimpfsch. —

k a r *  SsyfcfeOWKfei z 15 wrześn. Bankn. aua! ż. 9 83L.
płacą 9 8. —  Pruski kurant żąd. l i o  płacą 1 09 % . __
Buble w. nowe żąd. 104 płacą. 108. —  Cw»ncygier» 
nowe ż. 113 płacą 1 1 2 1/a —  Cwancyg, stare żąd. 118 
pł. 11 2 Va — Iraper ż. 8 5 % , pL V4- Dukaty austr. 
hol. żąd. 2 0 %  pł. 2  0 V3. — 2 0 -franki ż. 3 5 %  p ł. S5V3 
Listy zast. pel. żąd. 1 0 1 %  płac. 1 0 0 % .—  L ist zast. gal. 
żąd 92 pł. 91 */Ł —  Obligi Indemn. ż. 7 1 %  pł. 71.

K u m  l w o w s k i  d . 12 wrześn. Dukat halend. 6 z- 
kr. 2 0 —  Dukat ces. 5 złr. 2 7 kr, —  Półimperyał ros- 
9 złr. 14 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 46 kr. —  Talar pm . 
•ki l rfr. 4 3 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
18 kr. —  Kurs iist. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym : Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. 91
kr. 54 i». k. —  Sprzeda! 100 po złr. —  kr. —  —
Dftwrł za 100 złr. — kr. — . _  Żądał złr. 92 kr. 24.

K et?*  KŚi z d. 1 3  wrześn. Metaliki 7 6 .
Nowa różyczka 60V4- —  Akcye Banku wiedeós. 1060 . 
Akcye kolei Żelazn, półn. 2 06. —  Agio od złota 2 1 ,—  
od srebra 1 4 % . — Oblig. uwoln. grunt. 6 8 y a -  Poiy- 
erka ostatnia narodowa 8 0 % .

P r z e g lą d  p o l i ty c z n y ,

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  i 3 września. Dziś rano odprawionem było 

Te D eum  w obec tfumu zgromadzonego. Arcybiskup 
paryzki przemówi? między innemi te sfowa do Ce­
sarza: „Witam W. C. Mość pośród odgłosu sławy 
Francyi. Wielki cel dopiętym niezadługo zostanie i 
osiągniętym będzie pokój świetny i trwały. Radość 
zaś narodu zwiększa się jeszcze w obecnych oko­
licznościach domową pociechą, którą Niebo gotuje 
W. C. Mości, a będzie ona tóm słodszą dla W. C. 
Mości, iż przysporzy szczęścia publicznego.

Wczoraj podaliśmy treść depeszy jenerała Pelis— 
siera z dnia lOgo, telegrafowaną z Paryża; otrzy­
mawszy w tój chwili Monitora, podajemy ją  dosło­
wnie: K rym  10 września g. 11 wieczór. Obszedłem 
dzisiaj Sebastopol i jego linię obronną. Jedynie na­
oczne obejrzenie miejsca może dać rzeczywiste 
wyobrażenie o całej wielkości naszego zwycięztwa. 
Mnóstwo szańców i materyalnych środków obrony, 
przechodzi wszystko, cokolwiek nam dzieje wojenne 
wspominają w tym względzie. Wzięcie Małachowa 
które zmusiło nieprzyjaciela do odwrotu przed na- 
szemi po raz trzeci zwycięzkiemi orłam i, oddało 
w ręce sprzymierzonych m a te ry a ł i ogromne zakła­
dy, których w ażności n iepodobna ocenić. Jutro woj­
ska sprzymierzone zajmą K orabe lna ję  i miasto, a 
pod ich opieką komisya francuzko-angielska zajmie 
się oszacowaniem materyału pozostawionego przez 
nieprzyjaciela. Radość naszych żołnierzy je s t wiel­
ka; przy okrzyku „niech żyje Cesarz!" obchodzą 
w obozach zwycięztwo.

Urzędowa Korespondencya Pruska  otrzymała pry­
watne wiadomości z Petersburga, wedle których Ce­
sarz Aleksander zamierzył 13go b. m. wyjechać do 
Moskwy, a stamtąd do Warszawy. Kanclerz państwa 
hr. Nesselrode ma Cesarzowi towarzyszyć w tej po­
dróży. Doniesienie to potwierdza przeto podaną juź 
pod d. 11 b. m. wiadomość przez korespondenta na­
szego wiedeńskiego’, iż Cesarz Aleksander przybę­
dzie do Warszawy w końcu b. m.

Gaz. Koloń. zamieszcza depeszę z W arszawy z 12, 
że jt n. Paniutyn zamianowany został główno-dowo- 
dzącym armii środkowej w Kijowie.

Książe Fryderyk Wilhelm syn Księcia Pruskiego 
domniemany następca tronu pruskiego wyjechał do 
Anglii. Mówią, że ma on pojąć w małżeństwo naj­
starszą córkę Królowej angielskiej.

W piątkowym numerze podaliśmy w depeszy raar_ 
sylskiej wiadomość o przybyciu do Marsylii lorda 
Redcliffe. Wiadomość ta była mylną i pow stała 
z fałszywego uzupełnienia słów depeszy. Lord Red­
cliffe przybył nie do Marsylii, lecz do Konstan yno- 
pola, dokąd z Krymu wrócił. ,

Przy zamknięciu dziennika [odbieramy ,s z on~ 
dynu z d. l ig o  b. m. w którym nam Z0 w. J
chwili wszystkie okręty w porcie lamle}7?Jn. T 02 a“

•"K IŚ *-. *j;fSdy „30
W edług zapewnień Sir ’ , rum zaopa­
trzone jest nie na P ? . „ E  ! !? e na dw« mie­

si© czegosiące 
obawiać.

lYunivers f® SpÓr z Neapolem juź
załatwiony; ZVZ0Wa mniema, że flota któ­
rą uzbrajają łV. £ f - 1? 8 Za ce  ̂ podróży Nea­
polu, iocz udaJe 1 ( o Lizbony dla obchodu obję­
cia tronu przez 0111 Pedra V ; tymczasem Indipen- 
dance 9e w ierdzi, że flota angielska popłynąć 
ma do eapolu, a rząd francuzki również silną po- 
śle floy ę mającą się połączyć z flotyllą angielską. 
Pog os 1 w edług tego dziennika krążą, iż jenerał 

nrobert Jedzie do Rzymu w misyi politycznej.
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7  r z f  j e c h a l i  ©d d. 14 d o  15 w r z e ś n i a .
HOTEL, POLLERA. Reif Antoni oficer z Czerniowic. 

Lange Ludwik z Michałkowie. Popovic Piotr kapit. z fa­
milią z Gallacz. Albertus Ludwik urz. z Wiednia. Christ 
Gabryel oficer z P e s z t u .  Szczepański Franciszek właścic. 
dóbr z żoną i córką z Częstochowy. Hr. Szembek Józef 
wł. dóbr z  Poremby. Cielecki Zdzisław wł. dóbr z żoną 
i córką, Ferdynand Zaremba Cielecki właś. dóbr z żoną 
z Polski. Hr. Toenheim Adolf major ze Lwowa.

H O T E L  DREZDEŃSKI. Franciszek von Huberler do­
ktor prawa ze Lwowa. Józef v. Franki poruc. z Wiednia. 
Wincenty Ilausner wł. dóbr z Teplic. J. Ghyka kolon., 
M. Kiciak priw. z Ischel. Paulina Plodi art. z Warmbrunn.

HOTEL ROSYJSKI. Kazimierz Konopka właś. dóbr 
z żoną z Galicyi. Antonina Kern właśc. z synem z Sa­
noka. Julia Nitzer żona majora z familią z Pilzna. Au­
gustyna Bfittner guwernantka z Grybowa. Emanuel Wa­
gner komisarz leśny z Wiednia.

HOTEL SASKI. Najman Bernard dok. med. z Jero­
zolimy. Felicya Stakowska obyw. z P o l s k i .  Józefa Kacza- 
nowiczowa obyw. z Sącza. Karol S t r a ń s k i  o. k. rotmistrz 
z żeną z G di yi. Rudolf bar. Kanne c. k. urzęd. z Krze­
szowic Paulina Stote artyst. z Wrocławia. Ludwik Lenek 
artysta z Augsburga.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Ż ółkiew  5 września. W drugićj połowie sierpnia były 

na targach w Bełzie, Krystynopolu, Lubaczowie i Żółkwi 
następujące średnie ceny cerealiów i innych artykułów: 
korzec pszenicy po 14r.— 12r.— 13r.— 14r.; żyta 9r.—
9r.—  l i r .  9r. 12.; jęczmienia 6r. 30.— 7r.— 8r.------
6r.; owsa 3r.— 2r. 48— 6r.— 4r.; hreczki 8r.— 6r.— 0 — 
8r.; kartofli 3r.— 2r.— 4r.— 4r. Centnar siana kosztował 
l r .  20k.—  lr . 20k.— 48k.— lr .  12k. Sąg drzewa twar­
dego 4r.—  4r.—  7r.—  9r. 2 6k., miękkiego 3r.—  3r.—  
6r.—  8r. 14k. Funt mięsa wołowego 53/5k.— 8k.— 8k.— 
8k. Garniec okowity lr . 48k.—  lr . 50k.— 2r. 30k.—  
lr . 5 7k. m. k. Kukurudzy, wełny i nasienia koniczu nie 
było w handlu. (G. L.)

■ RZIgBIWE.
(iioó) Lizitations-Ankundigung. (1-3)

[N. 2 8,16 9.] Vom Magistrate der k. Hauptstadt Kra­
kau wlrd zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass we- 
gen Sicherstellung der Regulirung der st&dtischen Dhren 
auf die Zeit vom Tage des bestitttigten Mindesbothes 
auf die Dauer dre’er Jahre am 10. Oktober 1855 im 
Magistratsgeb&ude beim I. Mauts-Departement um 10 
Uhr Vormittags eine Yersteigerung abgehalten werden 
wird. Der Ausrufspreis betragt: 15 0 fl. CMze jahrlich. 
Das Vadium betragt: 15 fl. CMze. Schriftliche Offerten 
werden auch angenommen. Die Lizitationsbedingnisse 
kónnen im Bureau des I. Mauts-Departaments e in g e s e h e n  
werden. —  Krakau am 7. September 1 8  5 5.

O g ło szen ie  licytacyi.
Magistrat k. głównego miasta Krakowa podaje do po- 

wszechnój wiadomości, iż celem wypuszczenia w przed­
siębiorstwo nakręcania i regulowania zegarów miejskich 
na czas od dnia zatwierdzenia najniższćj oferty na prze­
ciąg lat trzech odbędzie się w dniu 10 października 185 5 
w gmachu magistratu w biórze I. departamentu o go­
dzinie 10 przedpołudniem publiczna licytacya. Na pierw­
sze wywołanie ustanawia się wynagrodzenie w kwocie 
150 złr. m. k. rocznie. Vadium wynosi 15 złr. m. k. 
Deklaracye piśmienne będą także przyjmowane. Warunki 
licytacyi mogą być przejrzanemi w biórze I. departamentu.

Kraków dnia 7 września 185 5.

nach verfasst sind, nicht werden berficksichtiget 
werden;

c) die Offerte muss mit dem 1 0 -percentigen Vadium 
des Ausrufspreises belegt se in , welches im baren 
Gelde, oder in annehmbaren und haftungsfreien 
óffentlichen O bligationen, nach ihrem Curse be- 
rechnet, zu bestehen h a t;

d )  von  fre m d k re is ig e n  U n te rn e h m u n g slu s tig e n , m tissen 
d ie se n  O f fe r te n , g laubw G rdige  von d en  b e tre ffen d en  
K re isb e h ó rd e n  b e s ta tig te n  Z eu g n isse  tlber d e re ń  So- 
lidit&t,  Zul& ssigkeit zu óffen tlichen  U n te rn e h m u n g e n  
u n d  en tsp reh en d e s v erm ogen  an g esćh lo ssen  s e in ;

Diese versiegelten Offerten werden nach abgeschlosse- 
ner milndlichen Licitation eróffnet werden. Stellt sich der 
in einer dieser Offerten gemachte Anbot gllnstiger dar, 
ais der bei der mfindlichen Versteigerung erzielte Best- 
bot, so wird der Offerent sogleich ais Bestbieter in das 
Licitations-Protokoll eingetragen und hiemach behandelt 
werden; sollte eine schriftliche Offerte denselben Betrag 
ausdrflcken, welcher bei der mfindlichen Versteigerung 
ais Bestbot erzielt wurde, so wird dem mfindlichen Best­
bieter der Vorzug einger&umt werden.

Wofern jedoch mehrere schriftliche Offerten auf den 
gleichen Betrag lauten, wird sogleich von der Licitations- 
Commission durch das Loos entschieden werden, welcher 
Offerent ais Bestbieter zu betrachten sei.

Sandetz am 1 lten September 1855.

(1113) (1 -3 )

Środki prawne mające na celu usprawiedliwienie nie­
stawiennictwa na Audyencyi nie mają miejsca.

Kraków dnia 4 września 1855 r.
Sędzia prezydujący A . Karwacki. 

Sekr. W. Plonczyński.

C. K. PROKURATOR PRZY TRYBUNALE  
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N. 3052.] W wykonaniu Rozporządzenia c. k. Władz 
wyższych, zawiadamia strony interesowane, iż gdy z dniem 
2 8 b. m. i r. ustają czynności urzędowe komorników i 
woźnych sądowych; —  dla tego po odbiór powierzonych 
tymże aktów do exekucyi lub innych przedmiotów odno­
szących się do tychże komorników i woźnych sądowych 
zawczasu udać się , w razie zaś, gdyby jakie w tćj mie­
rze zachodziły trudności lub powody do zażaleń, takowe 
c. k. Prokuratorowi przedstawić winny.

Kraków dnia 5 września 1855 r.
(U 1 9 -1 -3 )  A . Cukrowicz.

( m i - 1 )  A n k u n d ig u n g ’.
[N. 1643 9.] Von Seite des Sandezer k. k. Kreieam- 

tes wird hiemit bekannt gemacht, dass zur Verpachtung 
der Neumarkter stadtischen Brandwein-Meth- und Bier- 
propination alternativ d. i. einzeln oder zusammen auf die §. 12. Produkcye czynione
Periode vom 1. November 1855 bis Ende Oktober 1 8 5 8  

wird eine Lizitation am 2ten Oktober 185 5 in der Neu­
markter Kanzlei Vormittags um 9 Uhr abgehalten wer- ' 
d n wird. Das Praetium fisci betragt beim Brandwein j  
und Meth 2 04 6 fl. 34 kr. CMze —  und das Vadium

CES. KRÓL. TRYBUNAŁ 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego 

[N. 6 861.] Na skutek wniesionego żądania przez p. 
Feliksa Słotwińskiego adwokata O. P. D. pełnomocnika 
p. Józefa hrabi Szembeka syna, właściciela hipotecznego 
dóbr Poręba, Alwernia z przyległościami Kamionki, Po­
tok i Skowronek, w gm. XIII. Poręba, w parafii tegoż 
nazwiska w W. Ks. Krakowskićm położonych, który sto 
sownie do reskryptu Wysokićj c. k. komissyi ministery- 
alnój indemnizacyjnćj z dnia 5 lutego 1855 r. N. 1903 
drugiego z tćjże daty do tćjźe liczby, trzeciego z dnia 
24 lutego r. b. do N. 1905 ma sobie przyznany kapi­
tał indemnizacyjny, w ogólnćj summie złr. 3 0405 kr. 15 
m. k. z procentami od dnia 1 listopada 1854 i który to 
kapitał indemnizacyjny rezolucyą c. k. Trybunału z dnia 
18 lipca 1855 r. N. 4783 w porządku §§. 2. Najwyż 
szego patentu z dnia 8 listopada 185 3 od giuntu dóbr 
Poręba i Alwernia z przyległościami już hipotecznie od­
dzielonym został; c. k. Trybunał postępując w duchu 
§§. 7, 8 i 9 najwyższego patentu wyżej wzmiankowanego, 
wzywa wszystkich prawa rzeczowe mających, aby w ter­
minie dni 60, a najpóźniśj po dzień 14 listopada 1855r. 
z prawami swemi do c. k. Trybunału W. K. Krakow­
skiego pod rygorem skutków prawnych §§. 13 i 21 rze­
czonego najwyższego patentu przewidzianych —  zgłosili się 
i zgłoszenia swe w zastosowaniu się do §§. 11 i 12 te­
goż samego patentu uczynili.

Osnowa powołanych wyżćj §§. jest następująca:
§. 1 1 .  Z g ło s z e n ie  m o ż e  b y ć  u c z y n io n e  u s tn ie  lu b  n a  

p iś m ie ,  o b e jm o w a ć  p o w in n o :
a) dokładne wyjaśnienie imienia i nazwiska tudzież za­

mieszkania (numer domu) zgłaszającego się, albo 1ćż 
jego pełnomocnika, który w urzędową i według prze­
pisów ustawy zdziałaną plenipotencyę zaopatrzonym 
być powinien;

b) ilość żądanćj wierzytelności hipotecznćj tak co do 
kapitału jako też zaległych procentów, o ile pro­
centom tym służy równe prawo bezpieczeństwa hi­
potecznego, jak i kapitałowi;

c) wymienienie pozycyi hipotecznćj produkowanćj wie­
rzytelności; —  nareszcie

d) jeżeli produkujący zamieszkałym jest po za granicą 
juryzdykcyi sądu, przed którym odbywa się postę­
powanie, wymienienie osoby w tejże juryzdykcyi za- 
mieszkałćj i do odbierania sądowych rozporządzeń 
umocowanćj, —  w razie bowiem przeciwnym, rozpo­
rządzenia te produkującemu przez pocztę z takim 
samym skutkiem prawnym, jak gdyby mu do rąk 
własnoręcznych wręczone były, przesłaneby być mu­
siały.

imieniu bezwłasnowolnycb,

C. K. NOTARYUSZ  
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

Zawiadamia publiczność, iż dnia 17go września i dal­
szych r. b. w sklepie w Sukiennicach sprzedane będą przez 
publiczną licytacyą ruchomości w spadku po ś. p. Józefie 
Kautym kupcu i obywatelu pozostałe, inwentarzem urzę­
dowym objęte, mianowicie: towary korzenne, wina, suknie, 
bielizna, pościel, meble, naczynia metalowe, szkło, por­
celana, fajans, srebra i kosztowności, za gotową monetę, 
w skutek uchwały rady familijnćj, przez c. k. Trybunał 
zatwierdzonćj.

Kraków dnia 9 września 185 5 roku.
(1103--3) Marcin Strzelbicki not. publ.

I n s e r a t y .
Obwieszczenie.

Podpisany c. k. N otaryusz publiczny W ie l. 
K s. K rakow skiego, podaje do publicznej w ia­
dom ości, że w dniu 2 0  b. m. i r. o godzinie 
9tej z rana, odbędzie się w domu pod L . 2 6 5  
w R ynku głów nym  w Krakowie licytacya ró­
żnych mebli i ruchomości.

K raków  d. 13  w rześnia 1 8 5 5  r.
(u io -2-3) Eustachy Ekiełski.

Obwieszczenie.
Licytacya sreber ogłoszona na dzień 14 września 1855 

roku odbędzie się w dniu 18 b. m, i r.
(1 1 0 7 -3 )  Feliks Strożecki.

N auczyciel T ańców
zawiadamia, iż przybywszy do Krakowa rozpoczyna kurs 
lekcyj tańców najnowszych salonowych jako też i solowych, 
osoby życzące sobie pobierać takowe raczą się zgłosić do 
mego mieszkania w hotelu Knocą. (1102-1-8)

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W  niedzielę d. 16 września r. b. drugie abonamentowe 

przedstawienie M a r t h a , wielka romantyczna opera 
w 4ch aktach z baletem muzyka przez Flotowa.

W poniedziałek d. 17 września 3 ci abonam., pierwsze 
gościnne wystąpienie pani P. S to łte  z sceny Wro- 
cławskićj w komedyi W ięźn ie Carotonej  w 2ch 
aktach z francuskiego, przez W. Friedericha. Po pier­
wszym akcie Pas d Espagnole odtańczy panna Rozalia 
( jÓrSrSa. Po drugim akcie taniec wołoski wykonany 
przez pannę Tombosi  i baletmistrza pana F errand. 
Zakończenie L orla  czyli B erlińczyk  w C zarnole- 
s ie , wodewil w jednym akcie przez J. C. Wages (dal­
szy ciąg wodewilu „Przyrzeczenie za kominkiem“). Po 
końcu sztuki: Polka comique  odtańczy panna Tom  • 

bosi  i baletmistrz pan Ferrand.

tudzież w imieniu gmin lub innych korporaeyj, w imie­
niu funduszów zostających pod administracyą lub 
kontrollą publiczną w imieniu wreszcie fideikomissów 
i t. p. dopełnione być winny przez właściwych za­
stępców i organa, jakie według szczególnych obo-
więzujących ustaw istnieją.

Siimmt ichen Orts- Obrigkeiten wird demnach aufge- §. 13. Kto w przepisanym terminie nie zgłosi się z pro- 
tragen, lese Licitation in ihren Dominikal-Bezirken so­
gleich zur a gemeinen Kenntniss zu bringen, und insbe- 
sondere ie e armttn Speculanten und Unternehmungs­
lustigen hieryon eigends mit dem Beisatze zu verstkndi-
g e n ,  d ass  die^ w eiteren  Lieitations - B e d in g n isse  am  ge- 
d a c h te n  L ie ita t io n s  ag e  hieramt8 b e k a n n t g e g e b e n , u n d  
b e i  d e r  V e rs te ig e ru n g  auch scbriftU che 0fferten angenom_
men werden, daber es ges a <j wird, v0r oder auch wah- 
rend der L i e i t a t i o n s  -  Yerhandlung schriftiioŁe versiegelte 
Offerten der Licitations-Kommission zu fibergeben. In die­
sen Offerten ist ausdrucklich zu er laren, 0b <jer ^ nb0tb § 
nur allein auf die Brandwein un ProP‘nation , 0der
nur auf die Bierprorination, oder fńr alle zusamo-.en g j. 
macht werde. Diese Offerten mfissen a er.  ̂ i

a) das der Versteigerung ausgesetzte O bject, f(ir Wep_ 
ches der Anbot gemacht wird, Olit Hinweisung auf 
die zur Versteigerung desselben festgesetzte Zeit, § 
n&mlich T ag, Monat und Jahr gehórig bezeichnen, 
und die Summę in Conventions-Mfinze, welche ge- 
boten wird, in - einem einzigen, zugleich mit Ziffern 
und durch Worte auszudrfickenden Betrage bestimmt 
angeben, und es muss j

b) darin ausdrficklich enthalten sein, dass sich der Offe­
rent alien jenen Lieitations - Bedingungen unterwer- 
fen wolle, welche in dem Licitations-Protokolle vor-

d kcyą, będzie uważany tak jak gdyby na przenie­
sienie swojćj wierzytelności na kapitał indemnizacyj­
ny w przypadającćj na niego kolei zezwolił. Nie 
zgłaszający się, taki nie będzie więcćj słuchanym i 
ulegnie skutkom, które w §. 21 na niestawających 
na terminie zawezwanych hipotecznych wierzycieli 
są postanowione. W  razie Bporu co do należności 
nieprodukowanćj wierzytelności, albo tćż co do jćj 
pozycyi hipotecznćj, zastosowane będą przepisy §§. 
3 7 i 38 Najwyższ. Patentu.

Darstellung der besonderen Vorlheile,
welche die vom k. k. priv. Grosshandlungshause J, Q, SCHULLER &  COMP. 'n Wien eroffnete

Zwritf Classen-Lotterie
bietet, wovon unter Aufsicht und Leitung der|]Abgeordncten des k. k. Finanz -Ministeriums und der k. k. Lotto-

Direktion <3ie ersteWMwmmMjm**
unwiderruflich schon am 3  Novem ber dieses Jahres

in k. k. Banko -Gebaude erfolgt.
Wie vortheilhafc die neue Eintheilung der Classen-Lotterie bios in baarem Gelde sich ffir die Losbesitzer he- 

rausstellt, hat die Erste dieser Lotterien, wovon unter Garantie des Grosshandlungshauses J. (i. Schulłer et 
Comp, am 28. Juni 1851 die Ziehung erfoglte, den s;rechendsten Beweis geliefert; die Treffer, welche dabei 
auf die einladenste Weise in der ganzen Keihcnfolge der Lose vertheilt sind, wurden in alien Richtungen zerstreut 
gewonnen.

Mit Beibehaltung dieser Spiel-Modalitaten, welche sich eines so allgemeinen Anklanges erfreuten, wird bei 
dieser vom vorbesagten Grosshandlungshause eróffneten z w e i te n  Classen-Lotterie, ausserdem dass die Gewionst- 
summe auf den Betrag von 810,525 fl. W. W . erhoht wurde, den Theilnehmern der noch nie bestandene Vor- 
theil geboten, dass die vier Dotationen von fl. 37,280— 263,325— 252,200 und 257,720—6 Haupttreffer 
von fl. 100,000— 60 000— 40,000— 30,000— 20,000 und 15,000 enthalten.

Es wird sonach damit dem seit lange allgemein ausgesprochenen Wunsche Rechnung getragen, dass bei sol- 
chen Lotterien die Anzahl der Haupttreffer vermehrt, und den Losbesitzern eine gróssere Spiel-Chance geboten 
werden soil.

eigene/ , , . -  -— ----- , u.v0v, gleichsam ,
Lotterien, mit interessanten und vortheilhaften Spiel-Chancen far alle vier Classen der Lose wie folgt

Obgleich laut §. 5 der immer einer der vier Classen
mehrere der grossen Gewinnste von fl. 1 0 0 .0 0 0 — 6 0 , 0 0 0 — 4 0 , 0 0 0 — 3 0 , 0 0 0 — 2 0 , 0 0 0 — 1 5  0 0 0  etc
gemacht werden kónnen, so liegt es far 8 | iellustige doch in besonderem Interesse, sich sowohl von’der I. als 
auch von der II. Classe ein Los zu kaufen, weil man mit solchen zwei Losen bei Verlosung der ersten Dotation 
jedenfalls mitspielen muss, und durch die 800 Stfick Goldlose der IV. Classe, welche ausser der baaren Geld- 
treffern hierbei gewonnen werden, die Theilnahme zur Verlosung auf alle weiteren grossen Gewinnste in den fol- 
genden drei Ziehungen bedeutend erhoht.

Den hoheren Preisen angemessen haben die Lose der III. Classe eine dreifache Spiel - Chance, diese spielen 
nicht allein bei Verlosung der ersten und vierten Dotation von fl. 3 7  2 8 0 — und 2 5 7 , 7 2 0 — unbedingt mit 
sondern haben we.ters veremt mit den Losen der IV. Classe eine m it'fl. 2 6 3 , 3 2 5 — dotirte Separat.Ziehung’
bei welcher 4 0 0  Treffer von fl. 3 0 , 0 0 0 - 3 0 0 0 - 2 0 0 0 -  etc. etc. bis mindestens fl. 5 0  gewonnen werden 

Die »  = « « « « “ Preis auf fl’ 10 CM- festgesetzt ist, spielen aui alle 4 Dotationen von fl
3 7 ,2 8 0 —2 6 3 , 3 2 a  2 5 2 , 2 0 0 — und 2 5 7 , 7 2 0  mit, sie nehmen namlich bei den vorbezeichneten drei Zie­
hungen, wo die Gewinnste von fl. 1 0 0 ,0 0 0 — 6 0 , 0 0 0 — 4 0 , 0 0 0 — 3 0 , 0 0 0 — 2 0 , 0 0 0 —  etc. gemacht wer­
den, Theil, und haben ausschliesslich far sich eine reich ausgestattete Separat-Verlosung mit 3 0 0  Gewinnsten 
von fl. 1 5 ,0 0 0  51 0 0 — 2 5 0 0  etc , wobei der geringste Treffer fl. 5 0  betrkgt.

Vorstehendes erklart die Hauptbestandtheile dieses einfachen und leichtfasslichen Spielplanes so wie den Werth 
der Lose-Classen, und es dfirfte daraus ersichtlich erscheinen, dass Besitzern von 4 Losen, namlich 1 Stfick von
jeder der 4 Classen, die mteressanteste Betheiligungen bei diesem Unternehmen geboten i9 t, man jelt mit gol_
chen 4 Losen lO m al in alien 4 Ziehungen mit, und muss damit im ungfinstigsten Falle fl. 1 5  W . W. zurfick
gewinnen.

21 Jeżeli wierzvciel należycie wezwany nie stawi sie Beachtenswerth ist endlich, dass bei dieser Lotterie beinahe jedem V ie r te n  Lose ein Gewinn oder Pramie 
21. Jeżeli wierzyciel należycie we a me stawi . zufftllt, und dass weder bei den V or- und Nachtreffern, noch bei den gezogenen Gewinnsten kein Treffer unter

ani osobiście an, przez pełnomocnika, na ówczas ! jQ  dot;rt ist, und da ein Los der I  oder TT riassć nur fl. 3  CM. kostet, Obersteiot T  , ?
będzie tak uważanym, jak gdyby na przeniesienie j „  ;nn den Ankaufspreis eines solchen Loses um’ 3 3 ° / *° geringste
swćj wierzytelności na kapitał indemnizacyjny, w ko- .  K r a k  a  U sinrl T .nca r  t • i l,on bpi H e r r n  V
lei pierwszeństwa hipotecznego wynikającćj, wyraźnie1. U n„Hliinrro ‘ j  ^ ieser Lotterie ZU hab b F l S C l i e r ,  SO wie
zezwolił. j in alien Handlungen und k. k. Lotto -  C ollecturen, wo ie betreffenden A nschlagzettel

27. Wierzyciel taki, prócz tego traci prawo wnoszenia affig il'^  S ind.
obron, lub użycia jakiego środka prawnego przeciw W ien, im J uli 1855. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ( 1 0 8 6 - 1 - 3 )
okładom przez strony stawające w duchu § 5go Pa­
tentu z dnia 23go września 1850 r. zawartym pod 
stwa"^'1610’ Że w‘erzytelność jego w kolei pierwszeń-
n ilsb n rlT b o 0? !  ”a k3pitał indemnizacW'Qy Prze' t oo też według przepisu § 2 7go na grun­
cie zabezpieczoną Z08tan;!  .  6 S

1 vnr R •   — ■— W  razie sporu ° rzeczyWlBt0(i(; w;erZyteln015c; albo ojćj
kommen und vor Begmn der Licitation vorgelesen hipoteczną pozycyą, sąd p08t, pi ^  wedle’ ;ĝ ,  
werden, indem Offerten, welche nicht genau hier- §§ 37 -1 38._______________

Antoni Kiobukoiotki Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu.
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